
Nr. m Kraków, Niedziela 23 Maja 1393. Rocznik V-
En

przedpłata w ynosi:
w Krakowie: 

miesięcznie 1 Z u .  35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Ca prowincji I w całej .nonarohji .ustro-Węg, 
miesięcznie 1 zlr. 70 cnt, kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie 10 zlr., rocznie 30 zlr.
Numer poiedyńczy 6  cnt nn prowincji 10 cnt.

K u m m

wychodzi codziennie o godzinis 8 rano.

Cena c głoszeń .
Za wiersz petitowy, lub jeęo miejsce, n  
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym druk.em po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od w.eraza.

Adres dla telegramów:
„KbRJER POLSKI11 —  KRAKÓW.

Rękcpiaónr Redakcja nic

x  ; d m i n i ^ 4 - " a o ] » t  T F I o i - j

Z bieżącej chwili.

S p iaw a manifestu wyborczego niemieckie 
go stronnictwa centrum -lie schodzi jeszcze 
z porządku dziennego. Zgromadzenie kato­
lików, na Szląsku górnym, oświadcza pizez 
usla swego przewodniczącego Letocha, że 
powzięło tylko jedyną rezolucję 144 głosa-* 
mi przeciwko 26, aby stawiano kandydatów, 
godzących się z manifestem, wydanym przez 
przywódców partji. Manifest, ów, o którym 
wspomnieliśmy, we wczorajszym przeglądzie 
politycznym, jasno  \vyraża, że centrum b ę ­
dzie głosowało przeciwko przedłozenioin 
wojskowym.

Walka więc otwarła się na całej hnji i 
rezultat jej będzie bardzo smutnym ula 
rządu  niemieckiego. Niektóre dzienniki prze 
powiadają już, że nieprzychylne wotum dla 
ustawy wojskowej w nowym parlamencie, 
będzie zarazem grobem dl kanclerza hr. 
Gapriviego i wymieniają jogo zastępcę w 
osobie hr. Waldersee, znanego zwolennika 
antysemickich poglądów pastora  Slóckera. 
Nic więc dziwnego, że żydzi w Berlinie* 
zbierają ogromne składki na poparcie agi­
tacji rząuowej, gdyz znuai.a  osób stojących 
obecnie u steru władzy, mogłaby sp ro w a ­
dzić dla nich bardzo nieprzyjemne n a s tę p ­
stwa.

W Norwcgji nieporozumienie między 
wspólnym rządem  i większością storlhingu, 
nie uslaje na jed n ą  chwile i agitacja prze 
ciwko pow ołanem u przez kióla gab.netowi 
Stanga, prowadzi się z niebywałą zacięto­
ścią

Na program nowego ministerjum, odpo­
wiedziano ogólnem „ wolunt nieufności, a 
ustępującemu ministrowi Steenowi, wielkie­
mu zwolennikowi odrębności norwegskiej, 
wyznaczono roczną dotację w kwocie 6000 
koron. Prezes storthingu na  jednem  ze 
zgromadzeń lodowych oświadczył ka tego ­
rycznie i bez żadnych ogródea, lz wobec 
niepewnego położemr, zmuszonym będzie 
najwyższy władzę w ziać w swoje ręce, aby 
naród  oeulic od. przykrych następstw. N a ­
kaz uzbrojenia kilku kanonierok w porcie 
C hryst jan j . , dolał tylko oliwy do ognia, 
gdyż cały kraj oburzył się na samowolne 
postąpienie króla, albowiem odnośnego roz 
kazu nie wydał żaden minister. Pokazało 
się później, że nie król, lecz następca Iro 
nu przesłał to rozporządzenie , Do iaklego 
stopnia dochodzi roznamiętnienie narodu 
norwegskiego, dość przytoczyć, iż odezwały 
się głosy, aby następcę Ironu dławić przed 
forum parlam entu .

W  Norwegji naw et ,’udzie rozsądni po­
tracili głowy i żądają zupełnego zerwania 
unji ze Szwecją. Z drugiej strony rozgoiy- 
czenie w Sztokholmie przeszło już  zwykłą 
granicę i można na serjo obawiać się wy­
buchnięcia wojny domowej której wynik 
będzie bardzo ujemnym dla Norwegji. Przed  
laty kilkudz.esięciu, powstania  Indowe m ia­
ły jeszcze jakąś rację bytu. Obecnie przy 
repertjerowym systemie broni i szybko 
strzelających działach, arm ja regularna od­
niesie zawsze zwyciąztwo nad niewyćwmzo 
nyrni oddziałami ochotniczymi. Go prawda, 
Norwegja posiada także wojsko stałe, ale

to jes t  liczebnie słabe i nie może w yró­
wnać bitności żołnierza szwedzkiego.

Po uśmierzeniu wewnętrznych zaDurzen, 
naturalnie nastąpi reakcja, która także nie 
wyjdzie na korzyść Szwecji. Ale jak  wszę­
dzie, tak i tutaj, namiętności grają główną 
rolę, a te niepozwalają zastanawiać się nad 
przyszłenu smutuerni ewentualnościami

Mowa ministra włoskiego Brina, w ob ro ­
nie trójprzymierza, ooruszyła znowu u m y ­
sły we Francji, a dzienniki rozDierają ją  
szczegółowo i dodają  swoje komentarze. 
Paryzki I ' i gar o w artykule rozumowanym 
pisze, że Włochy są najniewdzięczniejszyin 
narodem pod słońcem, bo tylko jedna  F ra n ­
cja zawsze myślała nad połączeniem p a ń ­
stewek włoskich w jednę całość i utworze 
tiiem jednolitej monarcbji.

Po Solferino pochód armji francuskiej 
wstrzymali właśnie Prusacy, dzisiejsi n a j ­
serdeczniejsi przyjaciele, a  przeciwko k o ­
mu walczyła wtenczas F rancja  w obronie 
Włocn , jeżeli nie p iz tc iw  Anstrji, n a leżą ­
cej dziś do trójprzymierza.

A ityknł kończy się s ło w am i: „Mirjmy n a ­
dzieję, że zwolennicy Francji, a jest  ich 
jeszcze dość we Włoszech, otworzą oczy 
swoim współziomkom i przypomną im da 
wniejsze czyny wojowników francuskich, 
zacząwszy od bil wy pod Marengo a skoń­
czywszy na Magenia i Solferino".

Wszystko to jest bardzo piękne, ale pan 
Saint-Ćere, piowadzący dział polityczny w 
Fiyarzc, zapomniał jednej rzeczy, że senty­
mentalizm n k  popłaca w polityce, a o d w o ­
ływanie się do uczuć i dawniejszych serde­
cznych stosunków, wywołuje tylko na  u- 
staćh uśmiech sarkastyczny. Polityka jest 
obcą wszelkim porywom idealnym i . zna 
tylko jeden  rauhunek. Włosi, wchodząc do 
trójprzymierza. obliczyli naprzód zyski i 
straty i jeżeli ciągle do niego należa, wi 
doczme leży to v\ ich interesie państw o­
wym.

Francuz, także nie m ają szczęścia du 
swoich kolonij zagranicznych Zaledwie za- 
p row adz  li aki taki ład  w Tonkinie  i zała­
twili się z B thanzinem , królem Dahomeju, 
a już weszli w nieporozumienie z Sjamem 
i przyszło już  Jn  kroków zaczepnych.

Sjamczycy odważyli się naw et atakować 
mn jsca ufortyfikowane i przy szturmie na 
miejscowość Khone, wzięli naw et kilku j e ń ­
ców, a między nimi kapitana Thoreux. Z 
Bangkoku donoszą, że władca Sjnmu go ­
tuje  się do silnego oporu i wcale nie my­
śli wchodzić z Francuzam i w żadne u- 
kłady-.—...

Jak wszędzie tak i w Sjamie cywilizacja 
weźmie górę nad barbarzyństwem, co nic 
nie przeszkadza, że wojna będzie koszto­
w ała  znaczne ofiary w ludziach i pi mią- 
dzach.

Naród francuski jesl  w  ogóle orzeciwny 
wszelkim wyprawom zaniurskim i niechę­
tnie uchwala fundusze na podobne  uele. 
Łatwe zresztą tryumfy nie wpł/waią  do­
datnio na  stan armji i wprowadzają  ją tyl­
ko w zarozumiałość.

Zwycięztwa nad  Kabylami w .Afryce i 
Chińczykami w Azii nie przeszkodziły klę­
skom w 1870 roku. Nauka jednaic nie p o ­
skutkowała, bo i teraz pogrom ca Daho- 
meyu. jenera ł  Dodds wyrósł odraza na bo ­
hatera.

Widocznie Francuzi lubują się w lekkich 
tryumfach.

Z Warszawy.
25 m a ja .

Po długiem milczeniu znów biorę pióro 
do roki, aby w tej wielkiej księdze, gdzie 
zapisują się nadużycia rosyjskie i poniewier 
ka polskiego żywiołu w Królestwie, zapisać 
je d n ę  więcej kartę.

Kto zna Sandomierz, ten starożytny gród 
Pulski, dawniej licząezy przeszło i 00 tysię­
cy mieszkańców i stanowiący mejaKo osta­
tni punkt związku hanzeatyckiegc na wscho­
dnich granicach właściwej Lechii, ten p o ­
dziwiać musiał zamek budowany w XIV w. 
na wielkiej górze panującej nad miastem, 
kościoły bogate i związane wspomnieniem 
z napadam i Mongołów, wreszcie ratusz bu 
dowany w XIlI wieku z wysuką wieżą, w 
której gnii żdżą się od wieków kawki- Dziś 
wszędzie ru ina  tylko i sm utne wspomnienie 
śle każdy, gdy spojrzy, jak poniszczono te 
drogie dla serca Polaka pamiątki.

Zamek przerobiono ni więzienie, kuścio 
ty na  magazyny i cerkwie lub pumieszc :ono 
w nich biura komory i straży pogranicznej.

Nie poruszajmy jeunak  lego wszystkiego, 
bo pucóż daw ne rany otwierać, gdy stoimy 
wobec faktu, świadczącego o cynizmie m o­
skiewskiego postępowemu z nami, narodem, 
na który skarżą się dzienniki i społeczeń 
siwo rosyjskie, że niechee bratać się i łą ­
czyć w jedną organiczną całość z wielką 
potęgą slowiamzmu. Na ratuszu sandom ier­
skim od czasów niepamiętnych na długiej 
żelaznej podstawie widniał orzeł polski, 
Zygniuntowsio. Otóż w czasm różnych wo­
jen, Moskale chcieli strącić n lenaw !stue so­
bie godło, lecz orzeł umieszczony na  za­
wiasach odpornie trzymał się naw et przed 
armatnimi strzałami w  r. 1794 i 31. W ła ­
dze adrmnistiacyjne, pie otrzymawszy roz­
kazu nie śmiały go zdjąć, pominie usiło­
wań gubernatorów, którzy kilkakrotnie dla 
podchlebienia się caiskienni rządów wysy­
łali w tej mierze petycje do Petersburga. 
Przy restauracji ratusza w r  i836, gdy 
władze zapytały ..się* . ; ry  n ie —lepiej byłoby 
orła zrueić, cesarz ‘ Mikołaj ; odpowiedział 
krótko .zostawić i pozłocić. W  tym duchu 
odpowiedział również i. generał Anuczyn, 
stojący u steru władzy. Za czasów cesarza 
Aleksandra II, władze n u  otizymały również 
pozwolenia na  zrucenie. Hurko zapytując 
iv r. 1834 o orła umieszczonogo na  b ra ­
mie zamkowej warszawskiej dodał, że takich 
ptic  (p taków ) jes t  więcej w pnwislanskim 
kraju i czy nie wypadałoDy je  pozdejmo 
wad luD poniszczyć, otrzymał wyraźne roz­
porządzenie, aby ostawić eti p ticy .

W ładze jednak rządowe w Królestwie 
często bardzo na własną działają rękę; tak 
też stało się w ostatnich tygodniach w S an ­
domierzu Dwóch niecnych służalców m o ­
skiewskich, naczelnik straży ziemskiej Ko- 
mańskij i burmistrz miasta Siemiencw, bez 
rozkazu władz krajowych, bez żadnego roz­
porządzania, w zamiarze zyskania „chrestów", 
weszli w spółkę ze złodziejem, siedzącym 
w więzieniu miujscowem, i obiecawszy te ­
muż 30 rubli, dokonali zrucenia z ratusza 
orła polskiego.

O drugiej rano, orzeł podpiło wy war. y 
przez całą noc, spadł na rynek miasta.

W tedy Komańskij, Siemienow żandarm  miej­
scowy i policja z krzykiem rzucili się na 
orła Jagiellonów, pluli na  niego, obryzgi- 
waii biotem i nieczystościami, wreszcie o d ­
łamali mu berło.

Mieszkańcy m.asta, Którzy byli świadkami 
tego czynu niecnego, otrzymali surowy za ­
kaz wspominania komukolwiek ó zdjęciu 
orła. Rzecz jednak  wydała się, bo złoczyń­
ca za swą „pracę" w miejsce otrzymania 
30 rubli, dosiał zaledwie 4, a wiec ze skar­
gą udał się do gubernatora  w Radom iu i 
wszystkim w mieście opouiedział.  Władze 
petersburskie zganiły n !bv postępek sam o­
wolny i G rnzdanin  wyśm ał nieokiełznane 
rządy w Królestwie, lecz orzeł zdjęty nie 
powrócił na daw ne  miejsce, i pomimo ży­
czenia mieszczan, którzy chcą go odzłocić 
i postawić, znajduje się na sKładzie rupieci 
w ratuszu.

Orzeł

TAJHE M U L IE N T Y  ROSYJSKIE
w spraw ie obsadzenia tronu w Buigarji i usunięcia  

uzurpatora k s. Ferdynanda Koburg.

(C iąg  dalszy),

15.

.Cyfrowany telegram dyrektora azjatyckiego 
departam entu do cesarskiego posła iv B u k a ­

reszcie z d. 4 listopada, 1S87.

W  odpowiedzi na sekretny telegram p a ń ­
ski z dnia 2 listopada r. b. mam  zaszczyt 
zawiadomić W. Eksc., że pożądanem  było­
by purozur.iienie się pierwszego naszego 
sekretarza z m ajorem Panica SDosobem pry­
watnym a nauto  winno ono nastąpić w j a ­
kiem n&dduiiajskiem mieście w Rumuiiji. 
O w arunkach  majora Panicy, jak n.emniej 
o przebiegu i następstwach tej tajnej k o n ­
ferencji raczysz mię W. Eksc. telegraficznie 
zawiadomić.

16.

la jn y  raport dyrektora, azjatyckiego depmr- 
tam entu  do cesarskiego posła w Bukareszcie  

z dn ia  18 listopada 1S87.

Najłaskawszy Michale A leksandrow iczu! 
Polecony mi przez W aszą Eksceliencję ro ­
syjski kupiec Mikołaj Nowikow, oświadczył 
gotowość do pomozenia nam  w usun ęciu z 
Bułgarji ks. Koburg.

Ażeby wydalenie ks. Koburg z Bułgarj 
na drodze legalnej nastąpiło  równocześnie 
ze sprzysiężemem i ekspedycją kapitana Na- 
bokowa do Burgas, p Nowikow pragnie 
natychmiast przez Bukareszt i Belgrad udać 
się do Sofji, celem przvjęcia'udziału w m a ­
jącym nastąpić akcie. Kupiec Nowikow 
twierdzi, że za stosewnem wynagrodzeniem 
znajdzie w Solji osoby, które podejmą się 
drogą sprzysiężenia usunąć ks. Koburga z 
Bułgarji. Proszę zatem W Eks. o łaskawe 
wypłacenie kupcowi Nowlkcwowi C4.000 
franków z funduszu okupacyjnego, z któ­
rych 4000 fr. p rzypadnie  osobiście p  No- 
wikowowi jako  zwrot wydatków na po ­
dróż do Sofji tam i z powrouem

17.

Cyfrowany telegram cesarskiego posła w  Bu­
kareszcie do Dyrektora azjatyckiego departa­

m entu z d. 3 g rudn ia  1887.

Poczytuję sooie jako obowiązek zawia­
domić Waszą Ekscelencję, że wczoraj wy­
słany został do Giurgewa pierwszy sekre­
tarz cesarskiego poseistwa, p. Wi'lamow, 
dla porozumienia się z majorem Panica co 
do wydalenia z Bułgarji ks. Foburga i za­
prowadzenia nowego rządu w księstwie.

Major Panica oświadczył, że on z pałno- 
mucnictwa innych ohcerów bułgarskich i 
jako zastępca partji narodowej w Bułgarji, 
jest upoważnionym do podarna następują' 
cych warunków;

1. Cesa: SKi rząd dostarczy broni i amu­
nicji do wybuchu rewolucyjnego w  Mace­
donii.

2. Po usunięciu ks. Koburga z Bułgarji, 
zaprowadzonym zostanie legalny prowizo­
ryczny rząd

3. Jako członkowie tego rządu w ejdą: 
Radosławów, Dragan, Ganków, dr. Molluw, 
Teodoi Burnow, pułkownik M ikołą^w i 
major Panica jako naczelny dowódca.

i. Rząd prowizoryczny proponuje wysia­
nie cesarskiego komisarza, który ma być 
wybrany z grona wojskowych, z w yłącze­
niem jednakże barona Mikołaja Wasiljewi- 
cza Kaulbarsa, generał majora

5. Pod kierunkiem cesarskiego komisarza 
zwołanem zos;anie Sobtanje, aby naradzić 
s‘ę nad obsadzeniem wakującego tronu w  
Bułgarii Z liczby podanych przez cesarski 
rząd kandydatów może ubiegać się o tron 
i książę BaLtenberg.

6. Emigranci, którzy dawniej zajmowali 
stopnie oficeiów w armi, bułgarskiej, mogą 
powrócić, ale dopiero po dok manym ouic 
rze księcia. Go do innych emigrantów, po­
wrót tychże zależy od postanowień prowi­
zorycznego rządu.

7. ? o  dokonaniu wyboiu księcia goduość 
ministra wojny i komendantów brygad w 
Bułgarji powierzone zostana ofieeium ro­
syjskim inne zaś stopnie wyłącznie zajmo­
wać mają oficerowie bułgarscy.

8. Celem ukarania za rozstrzelanie kapi­
tana Krectow w Silistrji i ża skazanie na 
puwieszenie oficerów i innych osóL w Ru- 
szczuku, pociągnięci zostaną do odpo\/ie  
dzialności tylko dawniejsi bułgarscy rtjenci, 
a nadto major P etiow  i kapitanowie; An- 
drejpw, Angelew, Sapunow, Tepancki p o­
rucznik M irków i preiekt w Ruszczuku 
M antow , inr.e osooy nie podlegają odpo- 
w.edzialności.

Major Panica, który wcale nie wątpi o 
powodzeniu powstania w Macetfohu prosi 
cesarski rząd o dopomożenie do połącze­
nia tej prowincji z Bułgarją, Oprócz tego 
oncer ten po wręczeniu piśmiennego o-  
świadczema p W iliamów usilnie pęosi, aDy 
takowe pizedstawionę z o s ta ło  cesarskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych do jego 
decyzji i postanowienia.

(Ciąg dalszy nastąpi

M i i m o z i i L .  ■

P R O B L E M A T  P S Y C H O L O G I C Z N Y  
przez

Włodzioiierzi i  Zagórskiego (Chochlika).
7) --------

(Ciąg dals iy ).

O dpow iadał więc na te grzeczności z sz tu ­
czną swobodą i pozorna serdecznością, zmę­
czony przymusem, jaki sobie zadawał. Serce 
jego i myśli były gdzieindziej Postanowił 
dzień dzisiejszy przepędzić zdała od żony i 
trwał w tem  postanowieniu, sądząc, iż tak 
zrobić powinien koniecznie.

Ale postanowienie to wykoleiło go ze zwy­
kłego trybu życia, ale go bolał gwałl zada­
ny własnym uczuciom. Nie wiedział, Cu p o ­
cząć z sobą i jak przepędzić ter. długi dzień, 
zdali od tej, do której pomimo chwilowego 
żalu tęsknił serdecznie.

Więc feż prawie z wdzięcznością przyjął 
zaproszenie księcia W ładysława, który go 
nam ówił do zamiejskiej wycieczki. Książe 
r * ał Lm pod Aolicą majątek, gdzie się w 
jttrainingn“ kilka . znajdowało koni, przygo- 
• c a n y c h  do wiosennego wyścigu. Chodziło 

°  aczenie tamtejszej s ta jn i;  b ią ż e  pra- 
V  za sięgnąć zdania hrabiego Witolda co 

c a ł PS i | klacz?’ na której wielkie pokła-

Zabawiwszy iam  kilka godzin, powrócili 
do m.asta wieczorem

—  Czy chcesz, bym cię odwiózł do cie­
b ie?  — zapytał książę

— Nie, mój kochany — odparł  hrabia z 
udaną  fantazją. — Je  fa is  l'ecole bmssoniere 
aujęurd’ hui, ha, ha, h a ! . . .  Jeśliś łaskaw, 
od\ neż mn>e do teatru.

1 dopiero po północy wrócił do dom u z 
lej wycieczki.

Niemiła go tam czekała niespodzianka 
Hrabina była mocno cierpiącą. Widocznie 
zachorowała wkrótce po jego odejściu 
Wszedłszy około południa oo jej sypiaml, 
zastała ją  Sabina zemdloną około klęcznika 
Musiała zemdleć w czasie modlitwy i osu­
nąć się na posadzkę. Przywołany przez 
służbę lekarz stwierdził silne uderzenie krwi 
do głowy. Zapisał ja k :eś lekarstwo i zarzą­
dził spoczynek.

Zaniepokojony, pospieszył h rabia  do cho­
rej.

Leżała blada i bezprzytumna nie śpiąc, 
lecz mżąc tylko w sllnfci gorączce, bo p o ­
mimo ostrożności, z jaką  szedł po miękkim 
kobiercu, jęknęła  usłyszawszy szelest jego 
kroków. H rabia  zbliżył się do niej z biją- 
cem sercem. Głowa jej patała, ręce i nogi 
zimne miała iak lód.

Nie otworzyła jednak  oczu, kiedy ją do­
tykał, żaliła się tylko przez sen jak dziecko, 
któremu coś dolega. Rcło  łóżka sta ła  mie­
dnica z wodą i ręcznikiem przygotowanym 
przez służącą. H rabia  położył chorej nowy 
okład na  g łowę; wtedy westchnęła  i p r z e ­
stała się skarżyć. Snać  ulgę jej sprawiała 
ta ochłoda.

Hrabia  przepędził całą noc przy jej łożu.

W  głowie mu się mąciło, rozpacz mu serce 
ściskała. Nie mógi sobie przebaczyć, że ją 
poizucił, nie ukoiwszy jej żalu. Ileż musiała 
wycierpieć biedaczka, ujrzawszy się samą, 
opuszczuiią przez niego w chwili niemocy ? 
Ale któż mógł odgadnąć, że jest c h o rą g By­
ła tak wesołą i czerstwą, dziś jeszcze zrana, 
gdy go witała.

„Musi jej wynagrodzić to  zmartwienie. 
Musi w  pamięci jej zatrzeć wspomnienie d i- 
znanej przykrości. O tak, będzie dla niej 
względnym i pobłażliwym, aby nie zrazić 
biednego dziecka. I ona także będzie roz­
tropniejszą, skoro wyzdrowieje, bo i cóż dzi 
wnego, że Lyła tak rozdrażnioną ? To był 
sym ptom at tylko jej s ła b o śc i!“

■ Dełen kobiecej troskliwości, krzątał się 
koło niej, czuwając n a d  jej spokojem. Nad 
ranem ustąpiła gorączka i napływ krwi do 
głowy począł, dzięki co chwila -zmienianym 
okładom, folgować. H rabina przestała się 
żalić i zasnęła snem spokojniejszym Z ado­
wolony tem spostrzeżeniem, siedział h r a ­
bia przy jej wezgłowiu, wpatrując się w 
bladą twarz jej z rozrzewnieniem. To dzie­
cko było mu podwójnie drog.em teraz, gdy 
potrzebowało jego opieki.

Nazajutrz stwierdził lekarz znaczne pole­
pszenie. Przypadłości takie zdarzają się 
często młodym inężatKom. ale me są wcale 
groźnemi. Potrzeba tylko spokoju i s tarannej 
pieczołowitości Należy przedewszystk un  
oszczędzać chorej silniejszych w zru szeń ,

należy unikać rozmowy, któraby mogła je  
wywołać. Za kilka dni będzie h rab ina  zdro­
wą zupjłnie.

Przykrym bardzo był dla hrabiego przy­
mus, jaki sobie skutkiem przestróg lekarza 
zadawał Serce jego przepełnionem było 
czułością i byłby je chętnie żonie otworzył, 
by mogła widzieć, jak bezpodstaw ną była 
jej żałość, a płonneini jej obawy. Ale wzgląd 
dia chorej nie pozwalał mu przypominać 
jej zajścia, które ją  ta k  boleśnie dotknęło 
H rabina  była sm utną i przygnębioną; w y ­
padało  mu vńęc milczeć i doslra ;ać się do 
jej uspo obienia.

Piątego dnia jednak i gdy się hraoina 
znacznie czuła lepiej zdawało się hrabiemu, 
że może zdoła żonę do weselszych nawró­
cić myśli.

Zapytał jej więc czy nie ze th et "wyje­
chać na spacer, aby świeżem odatchnąi 
powietrzem

— B itu ,  mon and , co  mnie vous nouler 
— odparła  łagodnie lecz bez ukontento­
wania.

Dawniej byłany m u się rzucf a na  szyję, 
nie nosiadamc się z radości.

Wyjechali więc otwartym powozem za 
mlas.n, gdyż pozwalała na  fo pi ześbczna 
jogoda. Bvł to jeden z tych ciepłych w io ­
sennych dni, w których orzyroda zdaje  się 
b u d z ie  ze snu pod całunKaml słońca, pełna 
przeczuć szczęścia, upojona tysiącem s ło d ­
kich obietnic. Tu i ówdzie jasn  ały już  ga 
łęzie drzew, uśmiechnięte zielenią rozkwita­
jących pączków, tu i ówdzie kiełkowały już 
na  polach ozime zasiewy. Świegoiliwe p ta ­

szki witały młodą wiosnę rade sną piosen­
ką Powietrze tchnęło owym nieokreślonym  
zapachem, który wydaje z-^juia, g ly  się ze 
snu zimowego budzi, a który tak mile o- 
rzeźwia piersi swą św.eżoscią.

Hrabiego upajał ten hymn nadziei, śp’e- 
wany miljonem głusów przez przyrodę. 
Mite rozmarzony opowiadał hrabinie o swych 
snach, o szczęściu , .ctóre o łecn ie  rzeczy­
wiste przybierają kształty. Mu w ił jej 0 s ło ­
necznych krajach, gdzie nicDawem pojadą, 
o Kiyiera u/ Fonente, o pełnej róż Gene­
wie, o błekitnem L ago  di C o n c , Tam to 
raj zupnśki, tam to ojczyzna prawdziwa 
zakucbancch: nrn dopiero znajdą godne
ich m.łości siedlisko!

Hrabina słuchała go uprzejmie lecz obc 
jęlnie. t-, jRże tchuLenie wiosny nie zdołało 
rozweselić jej smutku; obrazy szczęśeią, któ­
re mąż skreślił ,ej oczom, nie zbudzuy w  
jej umyśle żywszego zajęcia.

_— Ou vous voulez., mon a m i ! — ndpo- 
w adała, gdy ją  pytał, gdz>e woli jechać.

Obojętność ta bolała hrabiego niewymo­
wnie. Mimo to nie śmiał żorue robić wy­
mówek. Znękany wrócił do domu z tej 
przejażdżki, po której Się tyle spodziewał. 
Przygnębienie Żory było dla n.egt zagadką: 
pocieszał się jedynie myślą, że smutek hra­
biny jest tylko dalszym skutkiem jej słabo­
ści i że z zupełnym powrotem do zdrowia 
dawna w esołość znewn jej umysł rozjaśni

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nerwowość i małżeństwo D ra  B ertolda G u­
tenberga i  Obrąbki M elan ji Parczewskiej. ,

Nerwy, nerwy, n e r w y ! oto choroba dni 
ostatuich. Nie dziw więc, że książka tego 
rodzaju iak n. p. „Nerwowość i małżeństwo41 
d ra  Bertolda Gutenberga, przełożona w r. 
1893 przez dra  Ludwika Woiberga, docze­
kała się drugiego Wydania.

Autor zaznacza, że wiek nasz jes t  wie­
kiem chorób neiwówych i osłabienia n e r­
wowego Udaniem j. go, y  małżeństwie lu­
dzie są skłonni du m n ie jsze j  nerwowości, 
aniżeli bezżenn1. Najwięcej choiych umy­
słowo jes t  kobiet bezżennych, chociaż ź r ó ­
dła nerwowości szukać należy tak w uspo- 
soDięmu czyli skłonność, dziedzicznej do 
chorób nerwowych, jak  i w wadliwości wy­
chowania. Spostrzeżenia naukow e, na  któ­
rych polegać można, dają m iarę, jak ner­
wowość jes t  dziedziczną, zatem — zdaniem 
autora  — strzedz się należy związków mał­
żeńskich z osobami cierpiącemi na nerwy, 
lub choremi umysłowo, z drugiej strony 
n a  hygienę. m ałżeństwa źle działa fałszy­
we wychowanie fizyczne. W wychowaniu 
zwykliśmy zwracać uwagę n a  zabezpiecze­
nie losu , a nie na rozwój ciała, stąd też, 
gdy niezbyt silni ludzie i n iezahartowani 
do walk życiowych zawierają związki m ał­
żeńskie, wynikiem takich ślubów są choro­
by nerw ow e, a nawet u tra ta  zmysłów. Ko­
biety wychowuje się na lalki, a gdy m ę ­
żowi braknie funduszów na potrzeby i gry­
masy żony, wywiązuje się rozstrój ano r­
malny. Gdzie szukać przyczyn na zaradze­
nie złemu, zapytuje się autor. Oto potrze 
b a ,  zmienić system wychowania w domu, 
w szkole i w życiu.

Książka zawiera 40 kartek i nanizana 
bardzu interesująco choć przeumiot nie 
może óyć w tak małych ramach zupełnie 
wyczerpany. Dziełko dra Gutenberga czyta 
się zajmująco i wiele z niego dowiedzieć 
się można.

Drugą nowuścią wydawniczą również 
nąk ł  .dem księgarni T eodora  Paprockiego 
w Warszawie, jest książka zawierająca lcO 
stronnic , napisana przez Melanię P a rczew ­
ską. T y m i „Onrazki" me jes t  wyszukany, 
•ale uardzo  właściwie określa otwory po- 
m iiszczone w tej niewielkiej iuzmiaiami 
książce. Nie m a tam ani powieści, ani ro -  
w el, są tylko obrazki, niejako fuiografje 
z życia naszego ludu. Autorka b rdała s to­
sunki naszych rodakóv na kresach, stąd 
też Polak w górno - szląskiej kopalni, lub 
w  W ltlkopolsce jest  jej dobrym zna jom ym - 
i o nim. wiele może nam powiedzieć, bo 
zna te chłopsioe serca, dyszące miłością 
choćby nie do dziejowej przeszłości na ro ­
du, ieez do ojczystego zagona.

W ODrnzku „Proboszcz11 autorka, p rzed­
stawi i n am  życie r i J ie ,  ustronne wiejskie­
go p M ia n a  na  Łużycach. A to, Cc mówi 
ksiądz o s o ł ' e :  „życie moje nie należy do 
mnie, lecz. do wielkiej mujej rodziny — 
Jo pazarjan m o ‘cb charakteryzuje tę  po­

stać. W  powiastce lej brak jednak  jakiegoś 
c;epła, i obrazek iom  wrażenie n iedokoń­
czonego rozdziału dłuższej du wieści. D ru ­
gim z kolei jest  „Na Górnym Ślązku11. Ży- 
ci i górników ślązaków i Drześladowania, 
jalgch doznają od rządu pruskiego, to kan­
wa, na  której autorka, przedstaw iła  kilka 
scen bardzo pięknych a naw et przejmują 
cych grozą-. Opis, gdy dzwon trwogi ude­
rza, a górnicy uciekają z kopalni, jest  t r a ­
ktowany z całym naturalizmem, a postać 
dyrektora  kopalni Stiela, nienawidzącego 
żywiołu miejscowego, scharakteryzowana 
nlastycznic. Również hrabia, uważający ro 
bofnik? za „maszynę", dość wyraziście na­
szkicowany Postać buhatera  Skalskiego, do 
zorcy kopalni, wydąie się dość b ladą  przy 
tych dwóch poprzednich osobistuściaeli, 
przedstawionych jaskraw o

Obrazek czyta =ię z wielkiem zajęciem, a 
wrażenie wstrętu do rządów pruskich na 
ś lązku , każdy z czytelników odczuje.

Zupełnie inaczej p rzem aw ia do duszy 
czytelnika fantastyczny obrazek tatrzaó-ki 
„Przewodnik". Po lalach dw unastu  „pan" 
przyjeżdża do Zakopanego. Góral przewo­
dnik wyprowadziwszy go na wierzchołek 
przypomina, że przed dw unastu  laty zbała­
mucił mu ezułemi słówkami kochankę, n a ­
deszła wiec godzina zemsty. Za chwilę 
®rontek“ ma utopić nóż w piersiach m ło ­
dego inżyniera, lecz z poza wierchów w y­
chylił się blady krąg księżyca, oświecając z 
lekka misterne zasłony niebotycznych turni. 
Jontkowi na  widok tych ukochanych miejsc, 
oblanych światłem księżyca, jaśniej robi się 
w duszy, i myśl o zbrodni pierzcha gdzieś 
daleko Fantazja na tem się kończy, a prze­
ślicznie opisane widoki górskie zdają się 
dyszeć zapachem  kwiatów tatrzańskich 

„N ad morzem", to znów jak w „Na gór­
nym Ś lązku11 historia wydalenia Polaków z 
Prus. Sądzić można rndnak, że obrazek ten 
był znacznie wcześniej pi.any ulż dwa p o ­
przednie. Przy pięknym opisie morskich 
widoków i całej grozy burzy, znać tu j e ­
szcze rękę niepewną i charakterystykę p o ­
staci mniej wyrazistą.

Miłose młodego dziewczęcia córki rybaka 
do rozbitka — Polaka —  któremu ojciec 
jej wśród burzy ocala życie, to wątek opo 
władania. Najpiękniejszą jednak  postacią, 
nie należącą do akcji powieściowej je s t  s ta ­
ruszka babka dziewczęcia, która pochodziła 
również i Polski, lecz obecnie wskutek 
zniemczenia P ru s ,  zapomniała ojczystego 
języka, lecz gdy biedny rozbitek dziękując 
Bogu za ocalenie i modląc się w jm a w : i 
„Ojcze nasz11 wtedy wspomnienie, gdy ją  
m atka  pacierza w polskim uczyła języku, 
żywo staje w pamięci. Chwilę tę autorka 
przedstawiła nad e r  udatnie, a choć obrazek 
pod  wielu względami nie wychodzi po nad  
ram y pospolitości, to m om ent te r  świadczy

0 prawdziwej miłości tego, co swojskie i c 
talencie auioiki.

Najsilniejsze jednak  czyni na czytelniku 
wrażenie „Wólka i W olberg". Niema tu 
gioźnych bałw anów  morskich, przejm ują­
cych grozą górskich przepaści, ale jest wal­
ka  przejmująca do głębi, wielkopolskiego 
chłopa Tom asza Walczaka z bogatym dóbr 
posiadaczem niemcem Pilnerein

Ten chłop prosty, który wie tylko, że je  
‘go to ziemia i do niego prawnie należy, po ­
stawiony w walce z nieprzyjaznym i d ru ­
zgoczącym wszystko co polskie żywiołem 
niemieckim, podobny do jelenia którego 
sfora psów obsiadła. W  walce jecinak bo 
hater nie upada, walczy ciągle, nieustannie. 
Przychodzi mu jed n ak  myśl zemsly, lecz 
gdy usłyszał pieśń wieczorną, p.obożną. którą 
znał tak dobrze, wypada głownia z ręki
1 Tomasz wraca do domu Urząd sądowy 
za rewers nabyty przez Filnera wypędza 
go z chaty i kryzys ostateczny przychodzi. 
Pęknięcie żyły sercowej kładzie kres życiu 
jednego z obrońców ziemi ojczystej w po- 
znańskiern.

Obrazek napisany baz czutostkowości ta ­
ki prosty, a przemawiający do duszy, że 
czarne myśli i litość dla naszego ludu pod 
jarzmem pruskiem, odczuwa czytelnik, b a r­
dzo długo.

Jedynie zarzucić możemy powtórzenie tego 
samego efektu, przy powstrzymaniu od złe­
go czynu, jaki się w „Przewodniku" spo- 
tyka.

Opuszczenie ustępu o p o d p a le n iu , nie 
byłoby ze szkodą książki, a przez to a u ­
torka uniknęłaby powtarzania  się w dow o­
dzeniach swych, że to, z czem człowiek 
wzrósł od młodości, tak silnie działa na 
niego, że nawei na dobrą drogę, wspomnienie 
tych błogich chwil — chwil młodości, zbro 
doiarza nawrócić może.

I \a z im ievs  Malczewski.

Pogadanki teatralne.
(Sukces Leny. — M oda i cebrzyki z zimną w o ­
dą. — Pogodny dzionek. —• Klara w „Rońcu 
Sodom y" .  — „M ańka11 w Damazym. Z m iana  u p o ­
dobań . — W arszaw a  brzmi i huczy. —  P o p i ­
sy moskiewskiej trupy. — W iedeńskie  notatki.  — 
Z Pragi czesku j. — Nieco z Berlina. — Ry­

wal Jerzego Mereditta).
„Lena" zawdzięczała swoj sukces na w a r ­

szawskiej scenie wykonawczyni tytułowej 
roli ś. p Marji Wisnowskiej. Dzięki n ie ­
zrównanej grze artystki sztuka, może być 
i m'e pozbawiona pięknych momentów, ale 
daleka od arcydzieła, zyskała popularność, 
a nazwisku autora przyniosła rozgłos.

Wisnowska w Lenie znalazła dla siebie 
szerokie pole do p o p is u , rola ta przypadła  
dziwnie do tem peram entu  i usposobienia 
artystki, grała ją  z całem zamiłowaniem' — 
mistrzowsko. In terpretacją  swą porywała 
widzów, krytykę do tego stopnia, że z a p o ­
m inano o wstrętnej scenie w akcie II-gim 
miedzy mężem Leny a Ktońskim, p rzeba­
czano ojcu w akcie lYr-tyiii jego brutalność, 
nietakt logiczny w postępowaniu z córką, 
nie widziano kardynalnego błędu  w b u d o ­
wie sztuki jak cofnięcia się akcji między 
5-tym a 6-tym obrazem •— patrzono s łu­
chano , en tuzjazm ow ano się nieskazitelno­
ścią Leny, choć i ta  zakwestjonowana być 
pow inna po końcowej scenie aktu. IH-go, 
gdy L ena jako hrab ina  rzuca się ,v ob ję­
cia Janka, nie wi: ziano nic — prócz Leny — 
Wisnowskiej.

Mówią, że każdy człowiek rodzi się z pe- 
wnem przeznaczeniem wykonania czegoś 
wielkiego, tylko że wielu m arnuje  w sobie 
za m łodu ten zarodek „genjuszu" -  wie­
rzę w iakii-m razie, że Wisnowsliej L,rzp 
znaczeniem było odtworzenie Leny. Rola 
ta — to zenit jej chwały artystycznej. To 
szczyt jej kariery scenicznej. Wisnowska w 
innych M a c h ,  o przynajmniej w pokaźnej 
liczbie była wielką, w jednej Lenie — 
genjalną.'

Po śmierci Wisnowskiej Lena na dłngi 
czas zeszła z afisza. Zbyt jednak jako rola 
est nęcącą, zbyt uposażona w efekty sceni 

ezne, aby nie łudziła swą barwnością sił m ło­
dych, nie skłaniała do popróbow ania  zdol­
ności w kreacji, dającej wielkie pole do 
zaprodukowania rutyny i talentu W Lenie 
zamknięte są wszystkie gamy uczuć, z ja -  
kiemi kobieta dziecko wstępuje w „ryżowy" 
świaf, w  Lenie widzimy kohielę dojrzałą, 
w końcu zawiedzioną wę<1 wszystkich swych 
nadziejach, złudzeniach, z frzaskanem se r ­
cem. D ram at kończy się obłąkaniem b o h a ­
terki Zaisle rola nęcąca!

Był pewien okres czasu w Warszawie 
że każda z młodych aspiranlek scenicznych 
uzyskawszy pozwolenie debiutów, czuła się 
niemal w obowiązku na pierwszy występ 
obierać Lenę Jasieńczyka. Bez Leny nie 
było debiutów. Na szczęście „moda" la 
trw ała  n ied ługo , po kilku „cebrzykach11 
zimnej wody -hojną dłonią rozlani j na 
główki aspirantek przez krytykę w arszaw ­
ską — zapał usiał, bohaterce dram atu  J a ­
sieńczyka d ino pokój.

Po dniach klęsk sromotnych nasta ł  dzio­
nek pogodny. W „Lenie11 wystąpiła panna 
Irena Trapszówna: prasa przyjęta występ 
ten bardzo przychylnie. Zachęcona szcze­
rym poklaskiem m łoda artystka wybrała 
Lenę na gościnue występy i zeszłej soboty 
przedstawiła się w Krakowie jako b o h a te r ­
ka sztuki Jasieńczyka.

v zyj.żyjmy się tej grze baczniej.
W  akcie pierwszym widzimy Lenę w e­

sołą. wierzącą w świat i ludzi, rezolutną 
nawet, ale n i '  bez pewnej domieszk: senty­
m entu  w scenie z Jankiem. W  Lenie p rze ­
bija skłonność do marzycielstwa, ■ do życia 
abstrakcyjnego. Uwydatnienie tego pierwia-. 
stku uważani za bardzo właściwy i głęboko 
pomyślany. L ena lo uosobi mie kobiety ży­
jącej więcej i czyściej w krainie snów i m a­
rzeń, niż stąpającej po ziemi.

Myśl jej goni wiecznie za czemś niepo- 
chwytnem, za ułudą... ■

W akcie tym artystka1 szczerze zaintere­
sowała widza, zaciekawiła

Ant drugi, marę rozczarowanie. Lenie 
brak szczerości. Dostrzegam w niej więcej 
egzaltacji jak prosLoly, więcej może kapry­
su jak  popędów  z głębi duszy płynących. 
Scena małżeńska, jed n a  z najpiękniejszych 
w całym dramacie, przecnodzi bez w raże­
nia. Skarga Leny nie płynie dalej jak do 
kinkietów scenicznych, słowa zastygają w 
powietrzu. W idz iak jak  mąż pozostaje obo- 
j ę Lu v

W akcie trzeć.m przychodzi scena K u l m i ­
nacyjna, a e n a  po raz pierwszy, pod wraże 
niem doznanej zniewagi, stawia kweslję na 
ostrzu noża. Po raz pierwszy widzi rzeczy­
wistość nagą. Spokojna jej •natura buntuje 
się, pragnie zerwania więzów, w które ją 
związano. Lena postanawia opuścić dom 
mężowski. Scena ta wymaga nieiylko siły 
dramatycznej, ale siły grosu, patosu. Jednego 
i drugiego zabrakło sobotniej Lenie. Scena 
wyszła blado, a rzucenie się w objęcia Jan 
ko,vi (karkołomny figiel autora) w całej 
pełni zabłysnęło swą nielogicznością

U Wisnowskiej scc na ta n ab :crała wszel­
kich pozorów prawdy i możliwości. Scenę 
końcową, aktu- tizeciego nieiylko grać ti z ę ­
ba, ale ra tow ać auiora, który puścił wo 
dze swej bujnej fantazji. Nie uratow ała  au ­
tora pf.nna Irena Trapszówna.

Z aktem czwartym następuje  przełom w 
interpretacji. Lena — Trapszów na widzów 
porywa, entuzjazmuje. Począwszy od sceny 
przyjazdu na  wieś do rodziców, skończy­
wszy na ostatniej (warjacj.) Lena j lśnieje 
słonecznym blaskiem, cierpienia jr j  stają 
się naszymi cierpieniami, między artystką i 
widzem wytwarza się harm onja  — rozu­
miemy się w z a je m n a . Lena odnosi pe łne  
zwycięztwo nad nerwami słuchaczów.

I doprawdy patrząc na  Lenę w akcie 
czwartym, słuchając jej w o b ra d ę  piątym, 
podziwiając w szóstym zdawało się, ze a r ­
tystka w dwóch poprzednich aktach, jakby 
naumyślnie się zaczaiła, powstrzymywała 
aby tem milszą zrobić niespodziankę w na­
stępnych. T rudno  bowiem uwierzyć, żeby 
Lena, która zdobyła się na taką scenę, jak 
powitanie rodziców-w obrazie p ią ty m /lu b  
końcową w szóstym, tak mało wykrzesać 
zdołała prawdy i szczerości w akcie d ru ­
gim, tak mało siły w akcie trzecim.

Pod siineni wrażeniem opuszczaliśmy salę 
teatralną.

Rola  Klary w „Końca Sodomy" to c/ie- 
val du batailte panny Ireny. Wszak Klara 
zwróciła wszystkich cezy na młodą arty­
s tkę ; od chwili wystawienie. „Końca S o d o ­
my" datują się sukcesy panny Ireny T rap -  
szówny na scenie warszawskiej. A posypały 
się szczodrze -  jeden za drugim.

Jedno dzieło stawia artystę na świeczni­
ku, jeden  pacjent daje rozgłos lekarzowi, 
j ed n a  rola wynosi artystę po nad poziom 
zwykłych kolegóvv-śmicrtelnikovV.

Krytyka warszawska, bynajmniej nie no- 
ch o p n ad o  entuzjazmu dla „nowych" gwiazd, 
jednogłośnie  żaiRjorlowała wielki hymn p o ­
chwalny na cześć K lary—Trapszówny.

Klara w  interpretacji gościa należy do 
rzadkich zjawisk scenicznych Poezją, u o ­
sobienie skromności, pięKna, pracy cjchej, 
a bezgranicznej miłości dla Wilhelma m a­
lowały się na tym portrecie niewinnego 
dziewczęcia A utor dał piękny rysunek, ar 
lystka nadał? mu.barwy, zdumiewające p ra ­
wdą, przemawiające głębokością tonów.

Po raz pierwszy p an n a  Irena  grafu rolę 
Mańki w „Panu Damazym", a choć pospie­
szne przygotowanie wpłynęło ujemnie m o­
że na szczegóły roli, k .óre nie wyszły -na­
leżycie, nie można całości odmówić wiple 
s tron  dodatnich. Była prostata, była n a tu ­
ralność, szczerość i zapał. Umiejętnie bar­
dzo podkreśliła artystka godność czy dumę, 
która obudzą się w Mańce ilekroć ktoś p rze ­
mówi do niej niewłaściwym tonem. Za błąd 
uw alam  klęknięcie w scenie aktu trzeciego, 
gdy pani Żegota wygania ją  z dornu Maii- 
kaKlo żebractwa nie posunęłaby się nigdy.

Na podniesienie;,'; natomiast, zasługuje 
szczegół w akcie drugim : rzucenie róży od 
Seweryna po rozmowie z Antonim. Jest Lo 
bardzo właściwe i głębiej pomyślane. P ię­
knie odegraną  była scena z Hplenką. Skar­
ga bez słów płynęła z każdej odpowiedzi 
Mańki, cicha i rzewna jak je; życie.

Powodzenie jakiem się cieszą występy 
miłego gościa waiszawskiego na naszej sce 
nię&spo wodowały, że zachęcona dyrekcja 
zamierza prosić artystkę o przedłużenie 
występów. P anna  Irena  T rapszów na zaba 
wi w Krakowie do 15 czerwca br. Jak już 
z lego obrotu rzeczy widzimy, sezon teg o ­
roczny przeciągnie się ponad-zwykły termin, 
a naw et o ile mi wiadomo, jiotrwa do 1 
lipca. Operetka lwowska, jeżeli przyjedzie 
(do tej chwili przyjazd jest znkwestjonuwa- 
wanyl popisywać się będz:e nioprędzej jak 
w l.pcu.

Ha, cóż robić cios ten musimy przebo­
leć !

Lwów jest szczęśliwy, może słuchać do- 
woli i napaw ać się miękkimi tonami wal­
ców, enorg cznymi polki, konwtfisyjnymi ga- 
loDady!

Jeśli jednak  można wierzyć zapewnieniom 
jednego z dzienników lwowskich, gust p u ­
bliczności hvowskiej odmienił się w osta­
tnich czasach znacznie. Operetka nie bawi 
już, nie podni; ca. Na porządek dzienny 
weszła opera. Myszuga entuzjazmuje, a „P a­
jace" Leoncayalla nie przestają zapełniać 
widowni. W raz z operetką pora/k i doznają 
pokrewne jej farsy bezmyślne. Świeżo wy­
s taw iona krotochwila K ądelburga i Rlumen- 
thala „Podróż na wschód" nie podobała  się 
ogólnie i znudziła wici ów.

Zmiany tej upodobań można szczerze po ­
winszować lwowianom, naturalnie z tem 
zastrzeżeniem, jeśli zmiana nie jest  wyni­
kiem chwilowej tyko... niedyspozycji do słu­
chania kupletów i płaskich dowr.iDów 

W arszawa brzmi i nuczy od oklasków

dla braci Reszków Wielcy śpiewacy wystą­
pili w „Romeo i Julja" i „Loł.engrinie". 
Honorarjr swe ofiarowali na cele dobro­
czynne. Ze śpiewakami-sportsmauami wy­
stępuje pani Klamrzynska.

W dramacie i koinedji odbywają s ię  pró- 
oy z ostatniej konredj' Blizińskiego .C hw ast"  
Sztuka ta  ma być najbliższą nowością re ­
pertuarow ą „Chw ast"  zaprezentują p a n i e : 
Borkowska, Grabowiecka. Horw atów na Lu­
dowa, Mirecka, Niewiarowska i Ostrowska, 
pp. Frenkiel, Nowicki, Owc-rło, Rapacki 
i Staszewski.

„Przygody K lnrety1 oj.eretka-woclcwil H. 
R aym onda i A. Mars’a z muzyka Rogera, 
przeniesiona z Tolies - D rumalitpies w P a ­
ryżu do teatru Nowego przy ulicy królew­
skiej w Wa szawie doznała średniego p o ­
wodzenia, pomimo kolosalnej reklamy, jaka  
poprzedzała wystawienie operetki. Choć w 
„Przygodach Klarcty" nie brak ożywienia, 
dowcipu i humoru, zarówno w sytuacjach, 
jak w charakterystyce działających osób, ale 
ten hum or i dowcip mocno podejizany, sy­
tuacje grzeszą przesadą, wołając o pomstę 
Muzyka — tej p r a w u  niema. Postać boba 
terki odtworzyła p Ziinajerowa.

Krąży tu p o g ł o s u , że wkrótce do W ar­
szawy zawitać ma Mierzwiński z zamiarem 
wystąpienia.

Faktem jest na tom iast,  że z dniem 29 b. 
m. rozpoczyna występy w Warszawie tru­
pa tea tru  caiskiego w Moskwie.

Nad modrym Dunajem odśpiewany przez 
włoskie Towarzystwo „Falstaff", przyjęty 
został życzliwie, ale bez entuzjazmu. Prasa 
wiedeńska przyznając wielkie zalety dziełu 
Verdiego jak  humor, finezję i wyLwo^ność, 
zarzuca zbyt szkicowe traktowanie arji.

Do opery dworskiej w Wiedniu, wezwa­
ną została na występy gościnne panna Ma- 
rja Weinerówna, twowianka, poprzednio n a ­
leżąca do składu opery wrocławskiej j)c 
popisowych partyj p. Weinerówny nale/.ą; 
Fides, Adrjana, Ordrut, Brunhilda. Redan 
i Afpykanka. P W einerówna kształciła się 
w zawodzie śpiewackim u Dustmannowej 
w Wiedniu, a  następnie u Lampertiego w 
Medjolanie.

W A ,i  der H i o i  ad miesiąca zapełnia 
salę pessa  Kpenna  i L indaua „Armes Mae- 
del" (Uboga dziewczyna) Powodzenie swe 
zawdzięcza wodewil epizodom, które według 
zapewnień krytyki wiedeńskiej, mają być 
rzeczywiście dowcipne. W „Deutsehes Volks- 
thnaier"  w /staw iony sensacyjny dr am at wło­
ski Giacosy: „Tristi am ore" (Smutne miło­
stki) dla swej oryginalności, doznał pow o­
dzenia ze strony publiczności, choć krytyka 
nie zbyt pochwala robotę i pomysł autora.

W „Sm utne ' miłości4* autor  na nową m o­
dłę pragnie rozwiązać kwestię .. wiaroiom- 
stwa Upadłej żorne pozwala zostać przy 
mężu Głośne dysputy po wyjściu z teatru 
świadczą, że sztuka nie przechodzi bez 
wrażenia.

W  Pradze czeskiej w ubiegłą soootę w 
narodowym teatize wystawiono z wielkim 
sukcesem nową operę Smareglji „Cornit 
Schut". Librelo pióra Ulicy ópiewa stosu­
nek mitosny niderlandzkiego malarza z El­
żbietą Tbourcnhod t,  która w mniemaniu, 
że je s t  zdradzona, chwyta za miecz i topi 
go w piersi wrzekomo przeniewierczego, a 
kochającego ją  namiętnie m alarza. Muzyka 
Smareglji ma być wspaniałą. Publiczność 
przyjęła nowe dzieło kompozytora nader 
przychylnie. Twórcę wywoływano kilkana­
ście razy' i wręczono nu. wieniec w aw rzy­
nowy. P a r t ję  tytułową śpiewał Florjański.

P. Władysław Florjański zawarł świeżo 
kontrakt z dyrekcją teatru praskiego na 
dalsze sześciolecie.

W „Narodnim Divadle" nitmawem ujrzy 
światło kinkietów wesoła komcdja APraha- 
mowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczno­
ści", p u d  ty tu łem : „Munźol ze zdvofiiosli“ .

W  teatrze Krolla w Berlinie, rozpoczęła 
szereg gościnnych występów Marcelina S e in - , 
brich-Kuchnńskn.

vV Londynie występować m i s ławna wło­
ska artystka Duse. W y s ta w io n e  w tymże 
mieście w teatrze Convenl-garden „Pajace" 
Leoncayalla doznały ogromnego powodze­
nia. Główne parlje  odśpiewali tenor di Lu­
cia i rozgłośnej sławy Melba. Wielki sukci s 
święciła na scenie wykwintnego Ilaymarke 
tu sztuka O skaia  Wilde „W oinan of no 
importauce". Doląd A"glicy mieli tylko je ­
dnego pisarza, I-tory słynął z dowcipu wy­
rażającego się w świetnej aforystycznej for 
mie, był nim pierwszy z żyjących romanso- 
pisarzów Jerzy Mereditt. Od chwili jednak, 
gdy Oskar Wilde, estetyk i dyletant w tylu 
kierunkach, wziął się do teatralnej p roduk­
cji, przybyło drugie nazwisko niezaprzeczo 
nej świetności. P. Oskar Wilde posiada 
dowcip francuski o satyrycz.no scenicznym 
nastroju.

Sztuka jego przykrojona jesl na model 
francuski Jest Lo przedziwna satyra na ży­
cie wyższego lowrarzysl\va, a kilim wysoce 
dramatycznych scen, wybornie i efektownie 
wykonanych, przysłaniają nietylko n ieoodr 
b u ń R w o  sytuacji, ale i całkowity brak ak- 
Cji. P raw da — pisze jeden  z krytyków — 
że ani chwili nudzić się nie m ożna, tak 
świetny djalog, taki grad paradoksów, t a ­
kie błyskawice aforyzmów kładzie au tor  w 
usta swych bohaterów  Treścią =ztuki jest 
odwet, uwiedzionej kobiety: gdy p a  upływie 
lat dwudziestu uwodziciel ofiarowuje jet swą 
rękę, woli go spoliczkuwać, aniżeli zostać 
jego żona!

Józef Ł oziński.

Kronika zamiejscowa.
KU3JER LWO'VSKI.

* Na wczoraiszem posiedzeniu Rady m iej­
skiej uchw alono wystać delegację z 10 radnych 
złożoną, na  pogrzeb ś. p. Teofila Lenartowicza

do Krakowa i przyczynić się kwotą 1000 złr. 
do kosztów pogrzegu Następnie - radzono na 
posiedzeniu nad zaprowadzeniem kolei elek­
trycznej we Lwowie, ale na razie nic nie u- 
chwalono. Jeden  z radców radził wystawę o d ro ­
czyć na  czas późniejszy kiedy stosunki zd ro ­
wotne Lw ow a się poprawią.

* Wydział krajowy przyjąwszy w swe ręce 
sprzedaż soli w Galicji robi Ciągłe p rzygotowa­
nia, aby wprowadzić  ją  w życic piż z dniem 
1 linca b. r  W tym celu wydU już .nstrukcję 
dla zastępców do sprzedaży soli a nadto po • 
stanowił dw a głów ne skrady son otworzyć we 
Lwowie. Byłoby pożądanem , aby takich skła­
dów  przynajmniej po jed n e m u  na każdą dz ie l­
nicę o lw orzono w naszym gradzie i lo w miej­
scu ś rodkow em  Również byłoby pożądan.-m 
aby ceąy dotychczasowej soli nie podwyż­
szano, gdyż cena  takiego artykułu 'codzienne®) 
p ow inna  być najniższą.

* Bawili we Lwowie członkowie sejmu w ę ­
gierskiego pod przew odnic twem  lir. Fugenjusza 
Zićhy’ego,: celem zwiedzenia m i a s t a .

* S ena t  lwowskiego uniw-ersytelu na jiosie- 
dzenin 19 b. m. uchwalił jednogłośnie wziąć 
udział w uroczystosc. sprow adzenia  zwłok T e ­
ofila Lenartowicza przez delegację, ztozoną z 
rektora  i dziekanów wszystkich trzech wy­
działów.

KURJER PROWIiiCJONALNY

* Antoni Szewczuk »v Berhomecie nad P ru ­
tem spostrzeżony został na kradzieży, a kiedy p u ­
szczono się za nim w pogoń, skoczył do Pru tu

utonął.
* Bada m. Czerniowiec uchwaliła na osta- 

tniein posiedzeniu zaciągnąć DOżyczkę w sumie 
7 50 .0 00  złr. n a  cele" kanaliznej, i wodociągów.

* R ozpraw a karna przeciw młodzieży ru m u ń ­
skiej i policjant,itn o awantury z 17 lipca 1892 
roku, została  iak wiadomo odroczona z powodu 
niestawienia  się kilku świadków' i rozpocznie 
się dopiero w dniu 6  czerwca b. r.

* Na ostatuiem posiedzeniu sejmu uchw alo­
no ażeby gminie miasta Czerniowiec przyznać 
jako odszkodow anie  ciężarów' kwaterowego dla 
wojska siiińę 7 0 ,00 0  złr. S um a ta ma być w y­
płacona w 10 ratach rocznych po 7 .000  złr. 
od roku 1893 dc r. 1903.

* Eudoksja Dokisz, jak p.sze Gazeta Czertno- 
wiccka, włościanke z Miehalcza, zamordowała 
w dniu 21 b. m. ośmiotygodniowe wiasne nie­
mowlę. Wyrodną matkę aresztowano.

* Dnia 1 0  maja  b. r. wybuchł pożar w Pod- 
hajczykach, w powiecie rudeckim. Spaliło się 
29 dom ów  gospodarskich Jest to już drugi po ­
żar w ciągu pięciu tygodni. Przyczyną pożaru, 
pozostawienie dzieci bez : dozoru , które na slrv- 
ehu rozłożyły o g i tń  dla upieczenia kartofli.

KURIER  POZNAŃSKI.

* Oj^.eć iw .  nadał p. Kazimierzowi Chłapow­
skiemu z Kopaszowa gwiazdę do orderu  kom an­
dorskiego Grzegorza, jalu już posiadał.

* Strejk r o D o t n i k ó w ,  pracujących w fabryce 
Schuberta  w  Poznaniu, trwa ciągle. Fabryk an t  
nie ustępują i sprowadzają  robotników' z obcych 
strori,: mianowicie z Ostrowa

* Chociaż w' roku bieżącym obaw a przed 
p onow nem  pojawieniem się, cholery mało jes t 
uzasadnioną, lo jednakow oż na  przypadek n a ­
głego jej pojawienia sie zarządzi’ p. prezes re- 
jencji udpow iednie  środki osipożności, k tó ie  w 
danym razie zajirowadzone zostaną 1 tak n a d ­
pływające z Królestwa Polskiego W artą  tratwy 
i szkuty p o d dan e  będą z dniem później ozna­
czonym, rewizji i dozorowi lekarskiemu ; na s u ­
chej granicy w S trzakow ie ,  w Skalmierzycach 
i Podzamczu będą: również urządzone stacje 
lekarskie dla rew B i podróżnych i lowaiów'. 
W  ogóle atoli władze nie myślą o zamknięciu 
grani :y ; raczej przy zarządzeniu środków ostio- 
żności wychodzić będą z tego stanowiska, że 
należy wszelkiego ogianiczenia  lub u trudniania  
kouuinikacj.. o ile się da unikać.

KURJER W ARSZAW SKI
* Y\ ubiegły poniedziałek t i  d. 2 2  maja br. 

członkowie dytekcji Towarzystw a Wyścigów 
konnych zebrali się celem dokonania  wyborów 
na  członków urzędów honorow ych, podczas 
wyścigów' w bieżącym sezonie. Na. sędziów za­
proszono : pp. Bronisława Rzewuskipgo, Adama 
Michalskiego, Leopolda K ronenbcrga , Feliksa 
ar, Czackiego i Jozefa lir. Potockiego. Na s ta r ­
terów : pp. Stanisława Rzewuskiego, Jerzego 
ks. Radziwiłła i. Józela Komierowskiego. Na 
s te w a rd ó w ;  pp. Gustawa br. Łubieńskiego, Jó­
zefa  Radoszewskiego. A leksandra Szwedego, 
Henryka Blocha, W itolda Kaszowskiego, Lu­
dwika T cm lera  i Maurycego hr.  Zamoyskiego. 
Do słupa dystansowego p. Józefa Rawicza, do 
sp raw dzania  wieku k o n i:  pp, S tanis ława W o ­
łowskiego, H enryka Piaszezyńskiego i Marjana 
Żurawskiego. Co do gonitw ■/. przeszkodami, 
postanowiono, iż będą rozegrane  dnia 16 czer­
wca, meldunki zatem można składać jeszcze 
w przeddzień gonitwy ze stawką 150 rub.,  a 
nagrodę  dla zwycięzcy oznaczono na 1500 rub. 
która nosi nazw ę imienia A leksandia  lir. Ber­
ga. O nagrodę  tę w biegu 5 w iors louyin  z 16 
przeszkodami, mogą uczestniczyć konie cztero­
letnie i s tarsze wszystkich krajów. Bieg jest 
gentlemeński, a bez trzech koni u sl.irtu, na­
groda nie będzie rozegraną.

Z RÓŻNYCK STRON.

* W  W enecji w ybuchł stroik robotników ko- 
leiowych i portowych : slreykuje przeszło 600  
ludzi. Pow-odem zbyt niskie w ynagrodzenie  za 
pracę.

kronika ekonomiczna.

Rewizja trasy korei lokalne. Szeparowce- 
Delalyn, którą zamierza budow ać konsorcjum 
złożone z dra Szczepana Grudzińskiego, br. Ro- 
maszkana, S. hr. Mieroszewskiego i Szczep. 
Zakrzewskiego odbędzie się 5 czerwca b. r. 
w starostwie kolomyjs., 6 zaś t. m w Di la- 
tynie.

* N iew yp łaca lność .  Wiedeński Greditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność Lcizera Kranzb-ra 
w Krakowie, daiej Markusa J i ihre ia  i B ernhar­
da S chaubera  w Czcrniowenrh



K U R J E R  P O L S K  T

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy Szanownych Czytelników 
0 rychłe odnowienie przedpłaty, ydyż 
oa tego zależy uregulowanie nakładu
1 wysyłk. 

„KURJER 'POLSKI" kosztu je:
W  u i i i  j s e n  :

M i e s i ę c z n i " ........................

K w a r t a l n i e ...................
P ó ł r o c z n i e .....................
R o c z n i e ........................... "

I  złr. ct.
—  n

8  B  -  ”
r f i  H a —  3

Za odnoszenie do domu dolicza się ( 5  ct. 
miesięcznie.

Nu p ro w in c ji z p r z e sy łk ą  p o c z to w a :
Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Roi znie .

Kwartalnie

I  złr. ?C> ct.

.......................... t o  -  r
. . . . . . s ó  „  -  „

W  N ie m c z e c h :
. . . . . . .  5  złr. S O  ct.

>Ye F r a n c j i ,  A r g l j i ,  M ło sz e c i i ,  A iw ery -c  
i t. d.

Kwartalnie . . f i  złr. / s O  ct.
P rzedpłatę  przysyłać najdogodniej p rz e ­

kazem pocztowym wprost <lo Administracji 
„K u rjca  Polskiego'1 w Krakowie, ul. Flo- 
rjanska I. 28, lub ież do Administracji 
„Kurjera Polskiego" we Lw ow a, ul ¥ obor­
nika Jj 5. Stosownie do tego, gdzie komu 
bliżej i zkąd pragnie pismo otrzymywać.

S za n o w n ych  A bonenlóic, k tó rzy  do­
tychczas p re n u m e ra ty  z a  czas ub ieg ły nie  
u iśc ili , u p ra sza m y  o icyró w n a m e zaległości.

Kronika i a i m

by są zm uszone tłoczyć się jak w wąwozie i 
jest obawa, rzj powożący będzie mógł bez n a ­
rażenia się na podrapanie  od gałęzi drzew po­
zostawać na koźle. Toż samo dzieje się z in­
nymi aparatami pogrzebowymi, kióre z tego 
pow odu muszą się cbytkiem p izec iskaćt Na p o ­
wyższe naduży .ie  zwracamy u w agę , 'gdyż  ta m o ­
wanie ruchu w lak ważnym punkcie, jak w ul. 
Kopernika nie pow inno być tolerowanemu 

Dla żołnierzy policyjnych. Ze względu na 
nastąpić mające z dniem  1  lipca powiększenie 
liczby żołnierzy policyjnych w m. Krakowie, 
poleciło Namiestnictwo p. Wojciechowi S tacho­
wiczowi,, tutejszemu właścicielowi zakładu k ra ­
wieckiego, wykonać w przeciągu 5-ciu lygodni 
75 nowych unjformpw dla nowozaeiężnych żoł 
niercy na  koszt rządowy.

Sti'ej!t, Robotnicy m urarscy  dotąd jeszcze 
slrejkują. W ładze miejscowe pomimo usilnych 
starań nie zdołały robotników  nakłonić do 
pra-y

Strajkujący zebrali sio- onegdąj na  Błoniach 
cflem odbycia narad  —  .wy.nik ich jednak  jest 
jeszcze majstrom nie wiadomy.

K a le n d a r z .  D z iś : św  G ie rm n n a  ; j u t r o :  św Teo­
dozji i M aksym a.

K a le n d a r z y k  z a b a w  i z e b r a ń  p u b lic z n y c h
N ie d z ie la  28 m aja . P osiedz i ui< R a d y  nadzorczej 

k ra k . 'to w a rz y s tw a  W za jem n y ch  U bezp ieczeń . — M a ­
jó w k a  T ow arzyszy  k raw ieck ich  n a  P a n ie ń sk ic h  Ska- 
>ach. -  O  g I p .j  p k o n c e rty  w ogrodzie  s tize le - 
ck in i i p a rk u  k rak o w sk im . — O m g. W jAłr do  8 v. • 
w te a trz e : kom ed ja  w -a a a .a c h  M ichała Ba :
lack iego . — w ystęp  p a n n  I re n y  T rapszo

Jiąlemlim r ;  bill k i .  b o  15 m a ja  -n ic  w olim  ło­
wić lip ien ia , g low aeicy  i św in k i- ed  l p  m a j a .b iz .i t-  
ki, br; a r y  i cy rty , zaś przez cnly m aj w yrozuba. 
zzopa, sancincz.i i ra k a  sa m ic y . R aki sum ce w oin 
luw iu i 'p rz e d a w ą e . / ło w io n e  rak i i ryby  m u sz ą  m ieć 

-m ia ię  p i ł  jpioaną. W m aju- d o b ry  czas do  ła p a n ia  na 
w ędkę p s trą g a , loęosia i iazw.iey.

K a le n d a r z  m y ś l iw s k i .  P o lo w ać  m o żna n a  cie trze­
wie i gluszeze.

V7spleiujiny przemysł ojczysty i

ih iia  27  .m aja.

Wybory do Rady miejskiej Komisją rekla­
macyjna odbyła już posiedzenie i zatwierdziła 
sum ę. podatków, opłaconych przez,yyyborców 
koła II i III., oraz podział tychże kół na dwie 
grupy.

Termin wyborów zoslał również oznaczony.
I tak dnia 19 czerwca będą glosowali wyborcy 
oddziału 1  -go kola 111 , dnia Ż l 1 czerw ca wy 
borey oddziału 2 -go  koła III;  dnia  28 czerwca 
głosować będą wyborcy oddziału i-go kola II, 
dnia 26 czerwca wyborcy oddziału 2 -go kola
II i dnia 28 czerwca wyborcy koła I, obe jm u­
jącego inteligencję.

Sub auspiciis Imperatoris Dnia M  b. m 
o godzinie 1 2  w  południe, odbędzie się w au! 
Collegium novum, prom ocja  sub auspiciis Im­
peratoris  p. S tan is ław a Witkowskiego, ucznia 
wydziału filozoficznego tutejszego uniwersytetu. 
P ro g ram  promocji tej został już ułożony i ro 
zesłany profesorom  Uniwersytetu. Po przemó 
wieniu rek tora  i oddaińu  kandydatowi dyplomu 
doktorskiego, przemówi delegat p. Laskowski i 
wręczy mu upom inek  cesarski.
(?  M ow a kole j lokalna Przed paru miesiącami 
donosiliśmy, że tutejszy adwokat dr. Stefan G ru­
dziński, br.  Sobiesław Mieroszowski, br. Jakób 
Rom aszkan i p. Slefan Zakrzeński, otrzymali 
koncesję na roboLy przedw stępne, co do linji 
kolei lokalnej Delaiyn-Kołomyja-TIorodenka-Zale- 
szczyki.

Obecnie ministerjum handlu , reskryptem z d. 
1 2  b. m. zarządziło rewizję trasy, k tóra  się od­
będzie w dniu 6  czerwca 189 8  r. Interesanci 
mogą swoje zarzuty lub życzenia przeciw pro­
jektowi trasy wnieść do komisji w Kołomyi lub 
"  Delatynh.

Z  K?sy  chorych. W alne  zgrom adzenie Ka­
sy choryi-.li czeladzi piekarskiej odbyło s ię  w 
K rakow ie dnia t 8  r  b. w obecności kom isa­
rza m agistra tu  p. Giomezakiewieza.

Przewodniczący Zgromadzeniu, p. L eon  Batuk, 
odczytał Zgromadzę liu sp ra w o zd a n ie , i otan ka­
sy od dnia 1 maja 1892 r. do końca grudnia  
łegoi roku.

Następnie  dopełniono wyboru uzupełniające­
go ustępujących członków Wydziału, oraz posta­
li -wiono .odnieść , się do Namiestnictwa /  p ro ­
stat o -..mianę w statucie paragrafu, adroszące-  
go się Jo  w kładek  miesięcznych. Na tern po- 
smdzi nie zamknięto.

C ukiernia .  u u ptacu wyścigowym W  cza- 
ie ‘g r.oeznyeb wyścigów konnych w Krako­

wie, proi wielu innowacyj urządzoną również 
zostanie cukiernią, z.iop|f
porze letniej chłodniki C.U u. P row adzenie  cu

l*a, zaopatrzona, w liezbędne w 
t>Jclniki i *. p. Prowadzenie cu­

kierń, powierzył ; rząd wyścigów znrnemu w
r r  1,/min o  _Krakowie cukierników, m  - Adamowi Roszkow­
skiemu.

DrOg«? do cmen.„. ’a jeden  z budujących 
przy ulicy Koperm ća tak zwęzi} przez wyłado­
wanie  cegieł, że nrzechodcącę tamtędy pogrze-

D n ia  2 8  m aja .

JE. karoynał dr. Kopp książę hi=>kup wru- 
clawsln, .przybył vvczoraj o godzinie 5 w ieczo­
rem do Krakowa.

Dostojnego gościa, witała n a  dw orcu  kapituła 
krakowska, oraz liczne duchow ieństwo miejsco­
we. JEm ineneja  zajął gościnne pokuje w pałacu 
książęco- biskupim.

J. E. pan [Jat71i3Stnik przejechał wczoraj po ­
spiesznym. pociągiem z pow rotem  no Lwowa, 
powitany na tutejszym dw orcu  przez p rzeds ta ­
wicieli władz.

Czesław Jankowski, znak un iiy  nasz llusira- 
tor, przybył w dniu wczorajszym do Krakowa.

komisja administracyjno budow lana  odbyła 
się wczoraj z r an a  przy u luy  Szlak pod liczbą 
57, celem delożowar.ia bezprawnie zajętych su- 
teryn n i  mieszkania. Suleryuy owe, to is tne 
nmy,, dobre  dla zbrodniarzy skazanych na 
śmierć, ale nie dla ludzi, którzy żyć pragną. 
Należałoby podobne komisje częściej zarządzać, 
a na pew no okazałaby się potrzeba więcej po ­
dobnych delożowaTn zarządzić.

Wycieczka dc Krzeszowic. Towarzystw o 
techniczne krakowskie postanowiło w dniu 4- 
czeiwc.a b. r., jako w l.ó-io lęmią rocznicę 
is tnienia Towarzystwa, odbyć koleżeńską wy­
cieczkę do Krzeszowic, do źródeł Gzatkowi- 
ckich, Czerny i Ter.czynka. Wyjazd Towaizy- 
sLwą naznaczono na godzinę 9 '  2 rano, pow rót 
zaś .na ostatni pociąg wieczorny.

Przy tejże sposobności,  będą członkowie To- 
y.ąyzyatwa technicznego badali źródła Eljasza i 
inńe  ,\V Czatkowicach, któro mają w przyszło­
ści stąno.wiu powiększenie wodociągu regulickie- 
,gp, Na gospodarzy wycieczki wybrano pp. ą r -  
cLiteklą A leksandra Liborskiego i uyrektora g a ­
zowni Mieczysława Dąbrowskiegu.

Z teatru, (j. I.) Dziś. .już dość przestarzały 
dramacifi B a ir ie re ’a ,,Pożai ,v klasztorze" utrzy­
muje. iie  ,ia afiszu dzięki rólce Adrjany, mepo- 
zbawionej wdzięku i szczerości. Sztuki słucha 
się z pewnym ironicznym uśmiechem, ale nie 
bez miłego wrażenia, je 1 ie sprawia promyk 
słońca, . w padający J 0  pokoju, ' przesiąkniętego 
zepsuciem i cynizmem, From ykiem tjym — ; 
A drjana  córka, prow odyra  orgji i zepsucia. Z 

• Wfcjścicm jej Oo mieszkania ojca — hrabiego, 
jakby pod działaniem różczki czarodziejskiej — 
ustępują  złe duchy, grzeszną myśl odbiega, s e r ­
ca szlachetnieją.. A dijana  podnosi z upadku ojca 
i pr/.ysłc>go swego męża.

Świetlanym promykiem była panna  Irena  Tra . 
pszówna. Adrjana , j e j  należy dp kreaćj, .p:erw- 
szorzędnyc.h, wysludjowany0cli drobiazgowo, od­
danych z pełnym artyzmem

Po „Pożarze"  nasi artyści koncertowo ode 
grrli „Giolkę na wydaniu" Blizińskiego. Na za­
kończenie ze yyszecliruiąr przyjemnego wieczoru 
przedstawiono po raz pierwszy .blueLkę Gustawa 
'yzkowskiego „Do rozw odu".  Treść i oienowa- 
i niezajmująca. Djalog żywy, psują koncepty 
czerpane zęb n iku  warszawskiego Henryk i H e­
lena, młode małżeństwo, poróżnili się i pragną 
iść do o-ozwodu. W zajem na  wymiana żaiu i 
skarg, jak łatwo przewidzieć, zbhża du siebie 
rowaśmonye.h. Henryk i Helena rzucają .się.so­
bie w objęc.ia i.  . .  fin itn  IŁ cumedia , PuLli- 
czność biie siarczyste ok lask i. , ale pod adresem  
niezrównanej mterpre tatorki Heleny panny  Ire­
ny T rapszów ny i p. Solskiego, który wszystko 
robił, aby hladą sylwetkę niewyraźnego męża- 
literata rozjaśnić i uplastycznić. Prześliczną Ka­
sią była pan n a  Koźmin,

p rouu£ wspólników krad7ieży dokonanej 
przez zasądzonego Jana  Przyhyłowieza w d r u ­
giej połowie 1892 r. o pa.n  J. Husarzewskięj" 
i lir, M, Polulickiej. T rybuna ł złożony z rad ­
ców sądu karnego pp. W aw rauscha  p rzew o­
dniczącego MaLusińskiego i Giebułtowskiego 
oraz adjunkta Jarosiewicza — sądził we czw ar­
tek d. 25 b.,. m. spraw ę wspólników tej kra­
dzieży. Uskarżonych było 8  osób — m ianow i­
cie : Gąsior Stanisław, woźny magistratu w Kra- 
ko.yie, Stanisław i Marjanna W oLcy, Pieku- 
Lu.wski Józef, k ra m a rz ,  .Jan i A nie la  Ratko, 
Szynarsks Katarzyna i jej maż. Aleksandi r. 
Go do ostatniego jako śmiertelnie chorego m u ­
si- no spraw ę odroczyć. Na św iadków  powołano 
osob 15. . ..

Skargę n a  w spółw innych wnosił p rokura to r  
dr. F r .  bu jak . O brońcą  S tan . Gąsioia by' dr. 
Rotwein, reszty oskarżonych bronił dr.  Seinfeld

Współwinni oskarżeni zostali o nabycie lub 
przyjmowanie a wreszcie, ułatw ienie w sprze­
daży lub zastawie około 90 przedmiotów z wie­
dzą, że takowe pochodzą z kradzieży.

S p raw a  powyższa toczyła się przez dw a dni 
przed trybunałem , zakończoną w piątek wie­
czorem dnia 26 b. m., a to uwolnieniem od 
od winy zbrodni kradzieży Stanisława Gąsiora, 
z zasądzeniem natomiast S tan is ław a Wolskiego 
i M ąrjannę  Wcdską za zbrodnię uczestnictwa w 
kradzieży: pierwszego na 3 miesiące, drugą na 
z miesiące zwykłego w iezienia; dalej Józefa 
Piekutowskiego za przekroczenie z § 47  na  59 
złr. kary, ew entualn ie  10 dni aresztu. Jan a  
Batko za zbrodnię uczestniczenia w kradzieży 
na  4 miesiące więzienia z jedn ym  postem co 
tydzii ń, zaś Anielę Batko za przekroczenie  p rze­

ciwko g 46 4  n a  14 dni aresztu, — wreszcie 
Katarzynę S z ym rską  za zbrodnię u. /.eslnietwa 
w kradz.eży, na  2  miesiące więzienia.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie 
wystawiło godne Y.idzenia p race artysty rzeźbia­
rza Roberta  Weigla z W iednia, członka „W ir 
ner K unsllergenossenscliaft" .  Delikatnie modelo 
w ane figurki muzyków B oethow ena i Mozarta —  
jako też cztery inne rodzajowre, etnograficzne 
i fantazyjne pomysły, po iyehrom ow anc lub bron- 
zowane, są wykonane z rodzaju masy niaba- 
sl iowej,  skom ponow anej przez artystę, która 
dla podobieńs tw a ao kości słoniowej nosi n a ­
zwę Elfiihu. Wyptawnone przedmioty m ogą być 
prawdziwą ozdobą każdego salonu. Niejako ory­
ginalną ram ę  dla tych ujmujących drobiazgów 
stanowi szereg wystawionych równocześnie  da- 
w nyeh baflów. Łkaniu jedw abnych  i b rokato­
wych na kościelne paranenta ,  jakc też maleryj 
z daw nych  polskich pasów, kontuszowych.

Poświecenie sztandaru nowego Krakowskie­
go cechu murarzy i s tudniarzy odbędzie się w 
środę dnia  31 b. m, w kośuielo św. Piotra. 
W  uroczystości tej w ezm ą uazia t wszystkie in ­
ne cechy krakowskie.

PierwszE 'wcieczka cyklistów W adow i 
ckie Towarzystw o cyklistów nadesłało  (makow­
skiemu klubowi jazdy w.elocypedowej zaprosze­
nie wzięcia udziału w pierwszej więks-ej w y­
cieczce na bicyklach z W adow ic  do Żywca. 
Klub krakowski oczekiwanym jest w W a d o w i­
cach w dniu 29 czerwca b. r . t gdzie na jego 
uześć Wj danym zostanie wspaniały bal. Podróż 
tak do W adow ic jak i Żywca odbędą nasi cy­
kliści na rowerach.

Walne zgromadzenie stolarzy odbędzie się 
dziś w południe w sali Rady miejskiej. N a  p o ­
rządku dziennym prócz zwykłych spraw o m a ­
wianą będzie 1.0 -cio godzinna  praca i zniesie­
nie; pracy akordowej.

P i a e o w n t e  flla  a r t y s t ó w  m a la rz y .  Odda 
wnn dawał się czuć brak  pracowni malarskich 
w naszem  mieście, które bądź co bądź jest 
sercem  i g lów nem  ogniskiem polskiej sztuk,. 
W iadom em  jes i^ jże  w Monaehjum i w Paryżu 
zbudow ano  całe domy składające się wyłącznie 
z pracowni. Brakowi temu zapcbiegł clioć w 
części jeden  z właścicieli domów przy ulicy 
T opo low ej,  budując w sive.ii dom u cztery 
wspaniale  p racow nie , z tych dwie ze światłem 
górnem. Pracow nie  mieszczą się pod  1. 12 i 
] 4, i pomimo, że zaledwie prace koło ich bu­
dowy wykońezonemi zostały, już są  w części 
zajęte.

Z ^ isły. Królowa rzek naszych w s K u te k  
oztopów górskich oraz od kilku dni trwających 

deszczy, podniosła  się znacznie. vVodomierz 
wskazuje obecnie 1 m etr  2 0  centirn. po nad 
zwykły slan. Spodzinw anem jes t jednak  w e ­
dług nadeszlych z okmiey wieści jeszcze  więk­
szy przybór wody. Niebezpieczeństwa wylewu 
jednakże nie ma.

P o ż a r .  W czoraj inzed południem zia larm o- 
w an a  straż pożarna z Grand hotelu i Muzeum 
ks. Czartoryskich przybyła w Jw r  pogo.tow.ach 
plutonów HI i IV z naczelnikiem p. Eminowi- 
czem na czele na  ul. Słav kowską. Zastano w 
oficynie dwupiętrowej hoLelu ja sk ieg o  -ud tilicy 
św. Jana  palący się Jach .  Przyczyna pożaru 
była, jak się zdaje, nieostrożność blacharza. 0 - 
gień rychło st łumiono i szkuta- względnie nie 
wielka. Musiano jednak, dla. hezDieczeństwa, 
część dachu rozebrać. Przy tej czynności obe­
rw ała  się powała z dw o m a strażakami, którzy 
wpadli na  strych obok rezerwoaru wodnego, 
szczęśliwym trafem nic sobie nie zrządziwszy. 
Przed 2 -gą godziną sli-aż p o v ró c i ła  do koszar.

f  Z m afli  w Krakowie. Ludomir Majewski, 
złotnik, przeżywszy lat 29, zmarł dnia  2o maja 
b. r.

t  W awrzyniec Jacek Tomaszkiewicz, obyw a­
li 1 miasta Krakowa, przeżywszy lal 55, zmarł 
dnia  25 b m.

f  Tekla z Pileckich . Korblowa, w dow a po 
oficjaliście, przeżywszy la l 83, zmarła  dnia 26 
b. m.

T E L E G R A M Y

Dnia 28 m aja
W iedefi.  Cesarz, przyjmował delegacje 

węgierska i austriacką. Przyjęcie odbUo się 
w sali tajnej Rady. Imieniem węgierskiej 
przemawiał A ladar Andrassy, imieniem au- 
strjackiej ks. Windischgratz. Cesarz o d p o ­
wiedział jak  nas tępu je ;

Ze szczerem zadowoleniem przyjmuję w a ­
sze Zapewnienie wiernej dla mnie uległo- 
ś< i i sk ładam  warr serdeczne dzięki. Ilie 
wiele miesięcy upłynęło, odkąd ostatnim 
razem zebraliście się na narady  Delegacyj. 
Odtąd położenie pulityczne nie doznało za 
dnej zmiany. Nasze b a r d z o  p r z y j a z n e  
s t o s u n k i  ze wszystkiemi mocarstwami 
trwają nadał bez zmiany, a jes t  rzeczą po 
„cieszającą. że także wszystkie inne, dla" dal­
szego utrzymania pokoju korzystne okoli­
czności, istnieją ciągle i nie osłabły.

Ż diugiej zaś strony nie zmieniło się p o ło ­
żenie także i pod tym względem. że rząd mój, 
w interesie, bezpieczeństwa i zupełnej w o ­
jennej gotowości monarchii, uw aża  nieza 
chwianie za obowiązek, przeprowadzać dal­
sze systematyczne rozwinięcie organizacji i 
bitności armii i marynarki wojennej W p ro ­
jektach, dotyczących tej sprawy, a panom  
przedłużonych, starał się zai ząd wojenny 
utrzymać ż idania na cele a 'm ji  i m a ry n a r­
ki wojennej w tych grarieach, które zakre­
śla nasze położenie finansowe. Żądania  te 
niaja na celu równomierny we wszystkich 
gałęziach rozwój i wzmocnienie siły zbroj­
nej, co już od lat wielu uznane jest  za 
rzecz bezwarunkowo p o lrzeb n ą .— Przytem 
zamierzono o d p o t ł e d n i i  rozłożenie cięża­
rów na lata późniejsze, mając wzgląd na 
niewzruszalne utrzymanie równowagi w bu 
dżecie państwa. Preliminarz na r. 1894 za­
wiera w swych motywach plan postępowa­
nia w tym względzie. Wydatki na admini­
strację Bośnii i Hercogow'ny znajdą i w tym

roku zupełne pokrycie z własnych docho­
dów lyc-h krajów.

Jestem przekonany, że do zbadanie przed 
łcżonych sobie projektów przystąpicie p a ­
nowie z wypróbowaną roztropnością i pa- 
(rjotyczną gorliwością W tej myśli ż.ycię 
wam pomyślnego sKutku w waszych p ra ­
cach i witam was serdecznie.

Po mowie tronowej rozległy się żywe 
brawa. Podczas cercie rozmawiał cesarz 
między innymi z delegatem Popowskim, 
pr/yerem  zauważył, iż p Popowski mż po 
raz u'zeci obejmuje referat o budżecie woj­
skowym, Powszechną uwagę zwrocny stro­
je  polskich delegatów, którzy wystąpili w 
kosztownych kontuszach.

W icdeifi. Delegacja polska w dniacn naj­
bliższych złoży publiczną deklarację, iż nie 
godzi się za stanowiskiem, jakie zajął Ple­
ner w swej przemowie z 25 b. m. wobec 
młodoczechów.

Pulacy oświadczą, iż i nadal wchodzić 
zamierzają w stosunki z posłami młodo 
czeskimi, wypadki zaś w sejmie czeskim — 
jakkolwiek uważają je delegaci polscy za 
godne ubolewania — w niczem n i t  wpłyną 
na szacunek z ich strony dla delegatów 
czeskich.

Nawet w kołach liberalnych niemieckich 
wystąpienie P lenera  sprawiło przykre w ra ­
żenie.

derlUn. Reichsanzeiger ogłasza oświad­
czenie ministra wojny, iż śledztwo przeciw 
pułkownikowi Preyowi z Frankfurtu  nad 
Odrą , wdrożone ?. powodu oświadczeń p o ­
sła Benie w pa ilam encie ,  zostało za n ie ­
chane. Jak się okazało, zarzuty Bebla, j a ­
koby Prey znęcał się nad podwładnymi 
żo łnierzam i, były bezpodstawne. Bebel na 
żądanie ministerstwa wojny, aby przed ło ­
żył list osoby, która mu doniosła o rze­
komych nadużyciach popełnianych przez 
P rey1.'’ , nie um iał inaczej odpowiedzieć, 
jak  tylko, iż list ów został już  zniszczony. 
W obec wszelkiego braku dov odów, i w o­
bec okoliczności, że Bebla, jako posła o- 
słania przed karą sądową za p o fwarz n ie­
tykalności, ministerstwo wojny przywraca 
Prey owi cześć przez publiczne ogłoszenie 
protokółu. ‘

1’r a g a .  Z powodu przyjazdu z Liberca 
kandydata  rmodoczoskiego wyznaczonego 
na okręg Praga-Nowennasto, dra  Szam arka  
odbyły się wielkie domonslracje przed tea 
trem niemieckim, lokalem redakcyjnym N a- 
rodnich Listów, lokalem akademickiego sto­
warzyszenia ,,Slaviau pomnikiem Halka na 
placu Karola, i przed mieszkaniem posła 
Herolda.

Na wyspie Zonjskiej odbył się wiec mło- 
doczeski, w którym uczestniczyło około 
2.000 osób. Z posłów byli obecni dr. E d ­
ward Gregr, prof. Blazek, Yaszaty. Sokol 
i Purkhart .  Przebieg zgromadzenia Dył n a ­
der  burzliwy. Podczas przemowy Gregra 
niemal bez powodu rozległy się okrzyk’ : 
Perea t  P lener!  Zabijemy go, gdy p^zyjedzie 
du Pragi.

B r u k s e la .  Kongres górników uchwalił ze­
brać się ponownie w jednem  z centrów 
górnictwa niemieckiego. Jednym z- punktów 
porządku dziennego na przyszłym kongresie 
będzie sprawa wprowadzenia obowiązkowe­
go oświetlenia e l e k t  t y ć  z n o ś c i ą  kopalń 
i hut.

' J i ł n o ' " ! ’. Sobranje  przyjęło w drugiem 
czytaniu zmieniony, tekst g 38 konstytucji 
(religja następcy tronu).

N o w y  J u r t .  H erald  donosi z San Juan 
del-Sur w Nicaragua, pod aa tą  25 b. m., 
iż po bitwie z dnia 20 b. m., poseł i kon ­
sul Stanów Zjednoczonych, wraz z konsu­
lem austro węgierskim zapośredniczyli zgo­
dę, udając się w układy z przywódzcami 
powstańców.

W ynik , pertraktacyj dotychczas n iew ia ­
domy. Głoszą, iż prezydent rzeczypospolitej 
dr, Śacaza, wymyśl żądań powstańców, u- 
stąpi. Pomimo toczących się układów  w a l­
ka trwa dalej. Powstańcy szturm ują Tirni 
Tapr..

Kursa k rak ow sk ie
Z itnia 27 m aja  1S03

Hotel D rezdeńsk i. I>r. C. W alig ó rsk i z W ie d n i" .— 
T. H o fm a n a  z R u d n ik  — A  K ostnenow s. z  Ż a ­
rzyć. — D r. L . N ied e rle  z P rag i. — J .  M endoeko- 
w icz ze L w ow a. — R. Haildfc z B odenbach .

H ote1 K rakow sk i. W . N em el z  P rzem y śla . — J . 
Szaszk iew icz  z g u b  Podoi. — J .  W oś z S o k o ło w a .-  
Z. j|M yakow ski / e  L w ow a. — K r. b r  M ieroszow ski 
z K rak o w a.

Hotel P o lle ra . W . D o m ag a lsk i z M ęcina — K. lir. 
S te c k a  z K rak o w a.

NADESŁANE.

(H ubryka  N adesłana  pochodzi od Re- 
did.T.i;., k tó r i  .zĄ nią ndpoioiedzioinośt nh  

p izu iin u ie ) ,

S K Ł A D  V 7 IN

A R K A  B R A N D A
przy ulicy Sławkowskiej L. II.

posiada 5 3 7  j  2

wielki wybór win górno - węgierskich, 
tokajskich, austrjackich i innych. 

Skład zaopatrzony również w koira- 
ki francuskie i stare śliwowice węgier­
skie.

|j. ą cą  żąd a ją

R < hity
K unie p a p ie ro w e . . . .  za 100 rubli 
Marki niem ieckie  . . . . za 100 m ar. 
20-to  (rankńw ka z ło ta  .

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10 ’ z łr. im. w art. op rócz kuponu  

bieżącego.
<1 #5"},, galic. Banku h ip o teczn eg o  . .

'/() n n i’ * *
!V/n - i  „ z  107„pre:n.
4 galie. T ow . k red . z iem .................
4 l,°l„ galicy jsk iego  banku  k ra jow eg  i 
5 f/i> T o w . kred . ziem . Król. Pol. se i.Y  

za- rnh li 100, w ru b lach  i kop. .

Wdaptcjc 
Cza 10U złr. im. w art. o p ró cz  knponn  

bieżącego).
4"/„ gal. poż. k ra j. k o r o n .........................
4"ij galicyjskie p rop iT ncy jng
5 ''/a k o n n n , gal. B anku kraj. I. E m .
57o „ - R- Em-
4 .7ó'Vn ró ży czk i krajów  •] galicy jsk iej . 
■!'/„ L isty  lik wid. Król. P o l. za r. 100

M iasta Kr kuiwa . . . . .
„ S ta n is ła w o w a  . . • -

C zerw onego krzyża an slrjack ie  . . •
„ „ w ęgierskie  .

W eg. budow y Ininu (Bazylik ■> ■

P r z y  j ” d n i  11 d o  h  r a k  o  w  u

D n ia  27 m aja .

Grant* Hotel. A. Brull z  W iednia. —  D r. T . S ro ­
kow ski ze Lw ow a. — K. S k rz y ń s ic  : > L w ow a.
Eg C zuduow ski z K ijo w a  — 3 9  ttr i i l l  z B iałej. — 
,1. h r. B ieiski ze L w ow a. — H . L a u re n t  z O ieszy-
i a _ — M. E isen ste in  z W ied n ia . — /  H o n e tz b i 
z W ie Jn ia . — W l. G niew osz ze Z ło tego  P o to k a . —
D. S m oleń sk i z W arszaw y.

Hotel S a sk i . Yon K m te u b u rg  z Jarosławia. - A. 
'la c z e sa a  ze S zys?czye. — G . r^erm aun  z P esz tu . — 
J .  B ohdanow icz  z  g u b . W ileń sk ie j. Z. h r  T a r ­
now ski z D zikow i. - W . M arg u lec  z  M iechow a.

128 129 25
60 — 60 50

9 9 85

L09 101
100 80 101 60
109 75 110 75
100 60 101 40
'0 0 30 101 —

100 - 101 -

95 70 9G 40
97 _ 97 80

LOG 50 101 25
102 — — —
100 — 101 —
97 50 99 —

23 - 24 50

18 50 19 £0
13 - 14 25
8 8 f,| 9 ■to

U l a  A r t y s t ó y / i ! !

FAR3Y OLEJNE
pendzle, p iotna, p łyny, pslety  etc,

w handlu  533 1 4

p pierowo-galftuteryjcym

KAŹM IERZA  BA U M A
w Kr̂ owic, Rynek główny A—b. 

(dawniej F. SzuKiewtcz). 

'Piliei w  E.zeP2 otvie

i BPłLEPSJH
leczy się bezpowrotni^; 
tysiące dowodów po- 
świitdczft znakomite dzia 
łanie tego środka. Do­
k ładny opis cierpienia 
wraz z m aTką pocztową 
należy adresować do:

„O ffice Sanifas44, P eris
30, Faubourg  M ontmartre.

zkanie do wynajęcia
pod każdym względem \vvgodne, i  w ido­

kiem i z świeżem powietrzem .
Trzy pokoje, kactuia i przedpo­
kój. -  D podoje z k |c M  

każdego czasu do w ynsjęej.
W  ‘Krakov,ie ulica Krowoderska Nr. 19. 

także chód od ul. Długiej Nr. 20. 519 5 1
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W pracowni ślusarskiej przy ulicy Krowoder­
skiej Nr. 19 jes t  opróżnione miejsce na

jednego praktykanta.
Kandydaci m uszą  mieć unończone 4 klasy 

norm alne , w wieku wyżej lat 14
Mogą być z całkowitym wiklem lub bez tegoż.
Bliższa w iadomość tamże. 450 4 6

Potrzeba na pierwszą nipotekę na 
dwie kamienice razem , dwupiątrowe

20.000 złr. w. a.
n a  S i o -  518 7 10

Bliższa wiadomość u właściciela reąi 
ności ul. Krowoderska L ly  w Kiakowie.

|  P i e k a rn ia  p a r o w a  w P odgórzu  I I

G U S T A W A  B A R U C H A
wypieka

c h l e b  c z y s t o  ż y t n i
m bocliiM ikiicli w a żą cy ch  '<lwa i tr z y  

k ilogram y. 

T elefon rcr*. 73.

n u larZą d PJ e^ arn‘ P!U'oweJ hUST rtWA BARU- 
V w , IJ(tgovzu podaje niniejszem do wia- 
domosci, iż czyniąc zadosyć ży czeniom u . T. 
odbiorców, wypiekać będzie od 1 -gu kwietnia 
. ; . ’• zacząwszy dwa getunki clii ba czysto 
żytniego ijasny i ciemny) w bochenkach po22 i 3;-; et.

W Krakowie utrzymują na składzie oby­
dwa gatunki cbleba żvj-.aitgo wszystkie . jeucje 
piekarni parowej W Bochni u Gustawa Rosen­
berga, w WadowKjJcli a Teufila Kluka, w (Tar­
nowie u Tadeusz? Si larffa, w Rzeszowie 11 M.
E. Finka & Józefa Hornuuga, w P-zemyślu 
u T. Cieslińskiego, we Lwowie u ddoba Stan- 
daebera Plac Bernadvóski 17, w Chrzano­
wie u Kiihnreichf. u’ Kniejowa, w Suchej u 
Edwarda Krupki, w Wieliczce u F. .toachims- 
manna. 334 13 ?

W a sc i Tle p  j ! T y -^ P to śc io T ro , banbio- 
t« agraniczM ł kupifjt 5 spradajo pod oal*

feonyitBlRjiZMii nrcmAMi
w  & £.liO T rie, iły n e is: 1. 3CK Ztscepfc 
I  prowincji uskctecznie si*j odwrotną pgęztt b«z t ‘>
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kapucyna.
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Oena, egż. 80 cent., H  eleganckiej oprawie I złr. 40 cent. Jestto jedyne w naszej literaturze nabożeństwo do N. Serca Jez. drukowane wielkim drukiem

Księgarnia Katolicka Dra Sllładysł.
M i r o w s k i e g o  w  K r a k o  H B  poleca
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem 
8 et., tłustym drukiem po i  et., 
Mini uum ceny ogłoszeń 2.5 et.

D i ę t r c  I sz e  io w y n a ję c ia  od
r  i lij.cn, sk ła d a ją c e  się z 5 po 
koi, k u c h n i, p rzed p o k o ju  i n y iy  
ra z e m  1 jb  częściow o. LTica S z e w ­
sk a  N r . 7 w K rakow ie. 224 2 ?

Centra lne Biura sp ra w u n k ó w  dla 
p ro w n c y i. L w ów  K o p ern ik a  l i .  

pośred n iczy  w zakup ie  w szelki :k 
' iw arów , w ysy ła tylko za zaliczką 
i p. liczą f,%  prow izji. 2031

Przyjmę posadę zarząd cy  ka­
mi ;mcy lu b  zastęp cy  w łaści­

ciela. W a z ij  potrzeby złożę  
“•aueję. z,gioszenia w A dm inistra­
cji » Kurjma Polsk .« w K rakowie.

p o sz u k u je  s ie  m ieszkan ia  n a
p a r te rz e  su c h eg o , z łożonego  

z d w ócb  t-okoi, p rz e d p o k o ju  i k u ­
ch n i. O ie r ty  p rz y jm u je  A d m in i­
s tra c ja  » K u rje ra  P o lsk iego*  w 
K rak o w ie . 212 10 ?

O d y  mi trzeba in sero w a ć  w  dzien- 
I n i' ach  lw ow skich  i innych  

k ia jo w y ch  iuh w z a g ran icm y cn , 
Lo za ła tw iam  zaw sze na jtan ie j 
przez Centralne biuro o g ło sz eń , 
Lwów, ulica Kopernika II. 203

Od I lipca  b. r. cL w ynajęc ia  
p rz y  p la c u  W  fV. Ś w ię ty ch  

(F ra n c is z k a ń s k im ) p o d  1. 8 w K ra ­
kow ie, lokal n a  okiep i m iesz k a ­
n ie , razem  lu b  osobno , za u m ia r ­
k o w a n y m  czynszem . O g ląd ać  ino 
źn a  od 8 go d z in y  ra n „  do  S g o ­
d ziny  w ieczór. .2 -8  4  ?

Do sp rzed an ia  -  powodu w yja­
zdu m eble i bibljoteka. Ul. 

Karm elicka Nr. 15 I piętro
217 7 ■!

Handlow iec Polak, bieg ły  v ję -  
z y a u  n iem ieck im  i ro sy jsk im , 

ta k  w p iśm ie  ja k  i ,v m ow ie, 
obezn an y  z b u c ln l te r ją  i k o re ­
sp o n d e n c ją  p o sz u k u je  p osady  
zaraz  w h a n d lu  lu b  w  ja k ie m ś  
p rzed sięb io rstw ie . W iadom ość w 
A d m in is tra c ji » K u rje ra  ro lsk .*  
w K rak o w ie . 220 4  ?

orteplany p rz e g ra n e  cd  ceny. 
40 z ir  są  do sp rz e d a n ia  K ra ­

ków , R y n e k , K rzy iz to fo ry  B. Ga 
b ryelsaa . 180 20 30

Potrrebną je s t  skończona s e u i-  
narzystka do K rólestw a P o l­

sk iego znająca języ k  liom iecki. 
Z głosić sie proszę na W ielop ole  
Nr. 10, 1 piętro, w K rakowie, 
w godzinach  popołudniow ych.

N auki kroju p o d lu c  n a jp r a k ty ­
czniejszego i r aj ła tw iejszego  

sy s te m u  w ie d e ń sk ie g o : sukien
o k ry ć , żak ie tek , ro tu n d  i t. d. 
o raz  w szelkich u b io rk ó w  dziecin  
□ych, w y u czam  z w szelką  d o k ła ­
dnośc ią . J c z e n n ic o  zam iejscow e 
z n a jd ą  u in n ie  um ieszczen ie  i o- 
p ieke . Z a raz em  w y konyw am  wszel- 
:iego rodzaju  ro b o ty  w zak res 
to: det.y dam sk ie j w chodzące. -Ł. 
L atkiew iczow a w K rak o w ie , ul 
\V;ś ln a  1. -I, I p iętro .

^ S S i ą S E S li E S l i m E I S Ę ^ g B ^ l
D O M  K O M I S O W O - H A R D L O W

dla handlu, przemysłu x iolinclw a polskiego 
w  Am eryae.

Ora Bronisława Grabowicza
w NEW-YOKK.

137 CLINTON S R E € T ,  180 BR00M E STREET.
O p i i b l o g r a n ^ m  :  C*-. r t i A B O .

Rejestrowany w konsulatach: imstrjat-klin, uieinic- 
ckiui i rosyjskim.

K u p u je  na, w łasn y  ra c h u n e k  lu b  p rz y jm u je  w k o ­
m is ',/sze ik it p ro d u k ty  i fa b ry k a ty  n a d a ją c e  się a o  im - i 
e u p c .tu ;  pozo sta je  w bezpo sreu n ich  s to s im k a c h  z d o m am i
hf :lli n .y m i w A m eryce , O h in acn , j a p o n j i  i A u s .ra l j i  e tc .

P rz y jm u je  z a s tę p s tw a  firm  i fab ry k  etc. W y rab ia  
p a te m a , w in d y k u je  sp a d k i i t . p P rz e sy ła  re g u la rn e  ra 
po rta  g ie łd o w e i targow e. S p ec ja ln e  b iu ro  w yw iadow cze 
dla w szy stk ich  gałęz i h a n d lu , p rzem y słu  e tc . W y rab ia  k re ­
d y to w e  listy; p rz e p ro w a d z a  sp raw y  sąd o w e ltp .

D la  p rzed sięb io rstw  k o p a lń  n a f ty  wy.-yła w szelkie 
p rz y b o ry  w iertn icze  e tc . '{>3527 1 ł
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Ffbrjka tiusi cgaretwych i torebek papierowych 
N  O  E  I  S A A

<rr
c ? « . w  a i o y F .  S Z  C T K I E W I O Z

W ZRAEOtflE, olica Poselska L. 20,
poleca palącvm: Tutki cygaretowe z bibułki tranc. „LE 
'IG JJl.C N 1. „Le Houuion“ istnieje w handlu  od wielu lat, 
a liczne zachwalania tutek cygaret. innego wyrobu, nie 
zdołały zachwiać sławy ,,Le Houblon“ już raz wyrobionej 
i ustalonej. F abryka tutek „N 0R IS“ używa tylko tę bi­
bułkę, a przy zakupnie należy żądać wyraźnie ,Tutki le 

rfouDlon" Fabryki „N0RIS“.
D o n a b y c ia  w  h a n d la c h  i  tra f ik a c h , t a k  san ,o  n a  p row in c ji, 
b io rą c y m  n a ra z  5 ty sięcy  tu te k ,  t . j .  z a  6 z ir ., p o sy ła  się 

o p ła tn ie  i m e liczy  o p a k „ w a m a . D la  P p . k u p có w  i tr a n k a n tó w  
k o rz y s tn e  w a ru n k 1

Z arnó  ..len ia  pocztow e w y sy ła  się o d w ro tn ie . D la  b io rących 
w w iększej ilości, „raz  d la  K ó łek  ro ln ic zy ch  o d pow iedn i r a b a t .

Pd. aptekarzom , kupcom i cukiernikom  n o leca  się  torebki 
o a p ie n w e . 235 11 52

0  'znaczony na w y sta w ie  t di wianej
# ' g p T |  w roku 1892 we Lw ow ie.
(| ( I  O trz y m a łe m  oprócz m e d a li za szczy tn e
%  r  5 uznanie, to  je s t  n a jw y ż sz ą  n a g ro d ę  za  S y /

roboty

blacharsko - dekoracyjne 
i pokrywanie dachów.

Puli cam  się p rz e to  W . ? .  P . A rc h ite k to m , P rz ed sięb io rco m , ró ­
w nież w łaśo ic ie lom  dom ów , iż

p o d e j m u j ę  s i ę  t a k ż e  r e p e r a o y j  s i a r y o l i  d a o b ó w ,  p r z e ­
k r y ć  • w a d l iw y o h .  r o b ó t ,  u r z ą d z a m , d z w o n k i  e l e k t r y  
e z n e ,  t e l e f o n y ,  w o d o c i ą g i  p o  p r z y s t ę p n y o l i  o o n a o b .

W ładysław Kosydarski,
K i’F,lrów, nynels: g łów ny 24:

T e l e f o n  N r .  2 2 .  854 (i (i

fflftsfcpiy rGFnicfef
M ły n y  p r z e n o ś n e  d o m o w e  ic> mielenia i ś ru to  

wania zboża najnowszej konstrukcji, niezbędno w ka- 
żdcm gospodarstw ie, do poruszania  ręcznego, kiera to­
wego, wodą lub parą. Dziennie mielą ud ii do ó1' bo 
ktolitrów. Cena zależy od działalność! i wielkości od 
złi1. 180 do złr. 700.

nlłynk i do czv sz c z r n ia  zb m a sy stem u  B sk era  od B r . 82.
Kieraty dzw onow e i po z io m e o s d e  I do  4 kon i lu b  w ołów 

od z łr . 75 d o  złr. 150 i w yżej. S ieczk a rn ie  dw u trzy  i cz terono- 
żne  od zir. 20 d o  złr. 80 i w yżej. K.-ajacze do  b u rak ó .y  od z ir  
18 do złr. 40 i wyżej. M łocarnie. p ługi, b ron y  siew nik i, trienry  
i w szy stk ie  p rzy b o ry  go sp o d arcze  3 n a rz ę d z ia  ro ln ic z e , d o s ta rc z a ją  
n a jta n ie j:

KF a-i :*.VSK 5  1IĆU
W iE D E Ń ,  K au .p ts t ra s so  51. 482 3 G

P asy  uo m aszyn z n a jlep sze j sk ó ry , k ażd e j szero k o śc i 1 klg. 
z łr. 3 ‘50. P ła c h ty  nieprzem : k aine d o  p rz y k ry w a n ia  w ozów , m aszy n  
ro ln ., zbo '.n  i t. p. Farby, lak iery  i p rz y b o ry  lak ie rtiic z o -m a la rsk ie  
do każdego  m a lo w a n i-  Kasy o g n io tr w a łe . M aszyny do sz y c ia .

Z d o ln y c h  i pew n y ch  a g e n tó w  n a  p ro w in c ji p o sz u k u je  się

S o k ó ł  i S o ko lic a
dwa gatunki wódek

uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, 
wyrabia i sprzedaje

Zarząd m  Plaża p. Chrzauo?,
Również nabywać je można we wszystkich 

piei wszorzędnych handlach korzennych Krakowa, 
Lw ow a i miast prowincjonalnych. r>3fi l  12

♦ PraooMid r/eźbiarsio kamieniarska 1  
KAZIMIERZA MULARSKIEGO i

w KRAKOWIE, przy  u l icy  R akow ick ie j  poa  1 .3  J
t  -\vykonywa 148 10 10 ♦
^  itiA-inllrSn Hn k n ł u  iii TnlrHAA łf l  n4m ■ ■ m h n rlT o n l Jwszelkie roboty w zakres tenże wchodzące

C*SF" P o m n ik i g o to w e  n r  s k ła d z ie .  ~ 9 U X

A L’EMPEREU]i 1ICMAIN
Vienne, I, Seilergasse 12

SOIERIES et NOUUEAUTES.̂
F to f lls  anglaisps pour cosLumes, ótoiles' do fantaisie  

fr.tuęaises, grena lities ruyćes, crepc cliasseur, crepe elian- 
I geant, lissu s de m fddbouse: satiu ln iprim e, roiles, bal.iUes, 

i.ietoun es, etc. etc.
F o u la rd s  de  L yon , su ra  ray e  su ra  i  carreau .c  e t 

ch an g ea n t.

Grand clioix d'etoLes noires e i  soid el on laine
_ I ,a  m aison  expódie :1- ses. frais les ecb an lilions quiX. lui aeroot de.iiandćs. 417 3

XXXKiXXXIXXX!XXXlXXX

W iedsńsii magazyn ubrar»
polec-

gotowe sukionki i płaszczyki j  
dla dziewcząt 

Ubrania dla ch łopcuw 
[Trykoty. kapotKi i płaszczyki 

d!a dzieci, s ó i  s i o  

Bluzy ala dam 

Plan UomiDiiafiskl 1.2, .1 Miowie 1

T l i L i B C A T O R
jedyny, pewny środek gruntownego osusza­
nia tanim kosztem wilgotnych mieazkan 

i niszczenia grzybka drzewnego.
Bliższych instrukcyj i broszurek udziela bezpłatnie

Fil;a fabryczna „Exsiccatara“ w Krakowie
111 ulica Gertrudy, 1. 20, I piętro. 4 0
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W  I M I Ę  B O Ż E !

p ik rw sz a  m m m  
P ? 5& C 0 W W i a  O B U W I A

(Stow arzyszen ie  z a re je s t r .  z ograniczoną, pnrgką) 
w K r a k o r i p ,  n l i c a  śiv. G rc r t rn i ly  Jffr. l i -  

r ó g  u lic y  Z ie lo n e j .
W y ra b ia  obuw ii sa lonow e, sp: cerow e, p o d ró żn e  i f,o 

n eg liżu  w c e u i j :  _ m ęsk ie  o d  z ir . 2 do r 0, d a m sk ie  od  z ir. 
1‘20 do 35, dz iec inno  od 40 c t. do  15 zir.

W sze lk ie  n a p ra w y  lu b  p rze ro b ie n ia  o b u w iu  j a k  n a j­
ta n ie j. —  Z am ów ione o buw ie  w y k o n y w a a a  żąd an ie  w p rz e ­
ciągu  4S godzin .

C elem  w y k o n y w an ia  O B U W IA  d la  K A L E K , p rz y ­
ję liśm y do  naszeg o  T o w arz y stw a  jed n eg o  z najzd o ln ie jszy ch  
w k iajii b an d aży s tó w  i w y .a b ia m y  takow e stó sow nie  do  p o ­
trzeb y  w ed łu g  g ipsow ych  od lew ów , ja k  n a js ta ra n n ie j po p rz y ­
s tę p n y c h  eenftcr.

Najlepszą miarą jest wygodnie używane obuwie.
D la  sta iy c h  odbiorców  rezerw u jem y  ju ż  w ym ierzone 

k o p y ta . D la  cz łonków  naszego  T o w arzy stw a  o tw ieram y  a- 
b o iiiim e n t n a  (K ,starczanie in, w szelk iego ro d za ju  obuw i i, 
n a p ra w y  i n rze tp b ieu ia .

Człw ul-iem  T o w arz y stw a  m oże b y ć  k ażd y , m ający  p ra ­
wo ro zp o rz ąd zan ia  sw oim  m a ją tk iem . Z g łoszen ia  p rz y s tą ­
p ien ia  do  T o w arz y stw a  n a  ez to n k ó w  p ro te k fo i.iw  i zw y cza j­
nych , p rzy jm u je  D y rek cy a  T o w arz y stw a  w K rakow ie , u l. św . 
G e r tru d u  L. J 1 p a r te r.

Cnniiiki w yrab ianego przez T ow arzystw o obuw ia  
w y sy ła m y  op ratn .e .
<32 5 52 D y r a l r c y a 1
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7ętQQQQOQQOC^QQO(XtOQOOOQ^QQQQO^
Othiia zona srebrnym medalem przez c. k. MlnisterśUo handlu na wysławić budowlanej lwow­

skiej i nagrodą I na wystawie konkursowej z r. 1389 w Krakowie
Pierwsza, krakowska

p a  r o w a  l a  t )  i y T s :a
|  wyrobów artystyczno-stolarsKich, 

budowlanych ■ paitetów 
K A R O L A  O T T A

w  K ralcow ie , -ul. P a jw ó r, 1. IO,
w y r a b ia  p rzy  p o m o c y  n a j le p s z y c h  sy s te m ó w  m a sz y n  p a r o w y c h  1 w z o r o w o .u r z ą d z o n e j  
sn sz t .rn l d r z e w n e j z  " T a jn y c h  m a te r ja ló w  w y su sz o n y c h , w sz e lk ie  w y r ó b )  a r ty s ty  izuo- 
m e b lo w e , k o śc ie ln e  i  tn d „ .v l i t a c  o raż  r e p e r a c je  a n ty k ó w , r o b o ty  in k r u s to w a n e  i w y -  
staw 'y  s k u p o w e . P o s ia d a  n a  sk ła d z ie  w ielki w ybór fo r u le r ó w  d e se n io w y c h , p a r k ie tó w  
e ra z  d e se k  (L a u b se g c n h o iz ) .  Z am ów ien ia  .yykonuje na  c z a t ozn aczo n y , jak  n a js ta ra n n ie j,
9U9 tft9  P o  o e n n o h  n m i a r i c n  r i , u y o l l  B K  30 52

Z Zar^ąt, zakłaaow ogrodowych t

tJ . 0. Księcia Pomiuika Raaziwiłla|
♦  w B alicach , o. p. Z abierzów , o o łą czen ie  te le fo n iczn e  z Kra- 2  
T  kowem  (ataoja telefonu  w pńłnęu pod B aranam i), Fllja w Kra 
Z  Kowie, uf P ó łw sie  Iw L r z y n ie c  Nr. Z4,

poleca n a  o b ecn ą  po rę  n a d e r  w ielki w y b ó r sa d zo n ek  kw iatów  
^  le tn ich , róż w ysoko  i m sk o  p len n y ch , k^óre ta k  są  hod o w an e  
i  że je  bez  w zględu  n a  p e rę  ro k u  p rzesad zać  m o żn a , o raz  ro ślin  
t  k o b ie ieow ych .

Po leca  ( la u j 20 ,000 s z tu k  n a jp ięk n ie jsz y ch  b u  i w n—i} eh bego- 
, i ij jieluycli i p u s ty c h , w e w szy stk ich  m oziiw y cl1 koloracli.

Z  Bukiei.y ze św ieżych kw iatów  o raz  w ieńce lau row e, .ue m niej
♦  iv sz :.k :e  w y ro u y  z .rw iatów , w y k o n u je  w ed łu g  najśw ieższych  

w zorów  r t 'i e i r : w y b ó r ro ś lin  :gzo ryeznych . P rzez  ca ły  ro B
> s to so w n ie  do  p o ry , zap as k w itn ący ch  ro ślin  don iczkow ych ,
► U rząd za  o g ro d y  w ed łu g  wlasr yeli i p o d an y ch  p lan ó w , spo- ♦  

T  rządza  p ia n y  i k o sz to ry sy  tychże.
J  Ceny bezkonkurencyjne, n ie s ły c h a n i  n isk ie. >
♦  Z urznnowiiniem ♦ (
5  4 1,3 :: ,0  JÓ ZE K  / A l l O P S K I ,  , ♦
♦ d S S -k io r  ziikim lów i lH a r a S y c l i  w Bnlicacii ^

w f m m ,  cuoK ZAKOPANEGO.
Jedyna oitplioa w  zlem iaoli potsktob, w  uroczera po­

łożeniu, w śió d  lasów . 
alecL .ia przez trra j. Tow . lek a isk ie , jako w yoorne m iejsce  pobytu, 

klim atyczn e i leczn icze . O dznaczona SRFBRNYM idLBALEM n a  V I
£ jeźd z ie  le k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w  za w zorow e urządzenie  

K Ą P I E L I  W  B A S E N A C H . -T ™
V r. b. u rząd zo n o  n a  now o pokoje m iesz k a ln e  z w szelk im  

kom fortem , w c e u a d  p rz y stę p n y c h  (za pokój od 13 — 24 zir. m ie j 
sięczn iey  W yoorna i tam a restauracja  ^obiady z 4-cli poi,raiv w abo- 
naBimi -ie *  85 c t.J  z u>spaniałą sa lą  balową, czyi im ię i t . p 

W szelk ie w ygody, p rześliczn e  sp acery , aw -buda w iejsk a . 
S ta ła  i le g u la rn a  k o m u n ik a c ja  o m n ib u sem  z Z a k o p a n e m  po  w y­

bornej szosie.

Taksy ha-aoyjnbj niem a! Zakład otwprty oa 16-go 
Czerwca do 16-go Wrzesmia.

W szelk ie  zg łoszen ia  p rz y jm u je  i w yjaśn ień  u d z ie la  
4o3 4 10 5 5  r-ŁJH <3L O. p. 3 a ^ f e ż i i l n  .

L e > : n i e  m i e s z k a n i a
położone nad So łą  w Pod!esiu,

i. b liskości 20 m eiró w  o.l te jze  rzek i, tu ż  pod  lasem , z  polu-

J  - O" 7̂  "Jgnuuin UiL̂ UŁyUD Mirt UCUU
p o jed y n czy ch  i fam ilijn y ch , u s łu g a  i sto ło w an ie  m oże być n a  

m iejscu , j a k  rów nież  m lek o , m asło  i eh leb  w iejski.
D is o„6b, które przedsięw zię ły  k u ra c ję  k u c ip o w sk ą  b a rd z o  

.  in k js c e  o d p o i iedn ie , b o w u ir  rz e k a  g ó rsk a  S o la  p ły n ie  b a rd z o  
T  b y stro . N a  ż ą d a n ie  m o g ą  być  1 łaz ien k i. Ł a sk a w a  zam ó w ien ia
♦  p rz y jm u je  o raz  o b jaśn ień  b liższych  u d z ie la  A d m in is tra c ja  »K u Z ,
♦  rj ;ra  Po lsk iego*  w K iak o w ie . 474 3 .3 ♦

TxXlKK«i;tL<«ib :KT©Outl

S k ł a d  f f r t e  p l a n ó w
PIANIN i KARMUNIC1.

W I K T O R A  a f t f t f i & P T Z f t  i  S p . ;
K r a k ó w ,  u l .  E l o r j a ń s k a  1. 6 .  I  p .

W s z y f tf c i i1 i n s t r u  n e n t a  o s o b i ś c i e  w y b r a n u  
p r z e z  w ł a ś n i e : a l a  w  f a b r y k a c h  w W ie d n i u ^  B e i - *

- linie, Lipsku, D r e ź n i e  e t c  e t c .  427 4 1041

> Najnowszy rodzaj |
t -obót ręcznych %

R G C O C O  |
ą  w zaslosowaniu do szy- >  
J  dełka i dc haftu ora? J , 
j nowe desenie ^

X kanwy Conjree
polecają 1 10 J

. . u j ą J t k i & Z i m i e r :
^ W iuRAKOWIE. %

m

501 aa W isłą ,  3 7
składająca się z domu m u ­
rowanego z ogroaem  ow o­
cowym, w pięknem poło 
żeniu, z widokiem na W a­
wel, jes t  do  s p r z c d m i ia  

lub w y d z ie r ż a w ie n ia .  
Wiadomość u p. Głowa- 
ukie&o w biurze szpitala św. 

Łazarza w Krakowie.

Park krakowski.
Sobota, Niedziela

przy  sp rzy ja jące j  pogodzie

K O N C E R T
muzyki wojskowej 

RflStaocjf; w miejscu
4!)S 5 ?

arby, lakiery
i w szelkie p rz y b o ry  łak iern iczo - 
.na iH isidę  do  k ażdego  m alo w an ia . 
A rtykuły  i n arzędzia  dl i rym arzy, 
stofarzy, t-p leero w , j lu s a r /y  i 
blacharzy i w szystk ich  in n y ch  
rz e m io s ł, d o s ta rc z a ją  najtaniej

KRAJEWSKI 1  LiCSA
W iedeń IV H auptstrasse 51. 

M K usy ż e la z u e  o g n io t r w a łe ! !
483 3 11

• M N M I

i Zdolny
•  obznainm

— mmmmmm—

blacharz, :  
•

obznujomiony d o k ła d n ie .» 
8  z wyrobem wanien Ką 
£  pielowych i robotami
•  c y .1 k o w em  i, z n a jd z ie #  
i stałe zatrudnienie w Bu- #

•  diperzcib u D H. Pollck, ^  
8  Wienergasse Nr. 5. #

34 1 2  •

• • v « # # » M I » « » U I # # U i j r1

W  B a b c e
otwieram  z tl. 1 ozarwca, jak  

i l a t  ubiegłwcli

P E N  S J G Ń A T
dla panien i dzieoi, zape­
wniając ii? zupełna domową 
opiekę, dobie, ltygieniczue 
odżywianie i pomoc lekar

ską. 423 4 ‘ą
E Głuchowska

Adres: Dr. Głuchowski, le­
karz zakładowy w Kabce

\  Ż E G I E S T Ó W  1
♦ w Galicji litui ł*< p r a t  i p i k ,
J  etacja pocztow a, te legraf w  miejaou.
♦  Najsilniejsza szczawa zelazista, rka teczna  w  cno : 

robaob kobiecych i anemii. 49G 4 io ^
Pora kąpielowa tnva od I czerwca dc końca września. ^

Kąpiele  b o ro w in o w e ,  żelaz is te ,  b y d ro p a ty c zn e  1 p o p iad o w e .  ♦
znajauje s ię  w e w szystk icn  w ielk icn  

sk ład ach  wód n .tnerainych. ♦|  Woda źe g iss to ^ sta

ZaKład zdrcjo^o-karialow y i ilim atyczny.
— - © —  -

Szczaw, aikaluziio sfone jodo-bromowe. skuteczne 
w chorobach ak-ofuLcznjeh, skórnych, syiihtycznycłi, 
reumatyzmie, nieżytach ołon śluzowych, zapaleniach 
stawów, oltoslufej i w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kopicie pełne jodowe w trzech budynkach, łazie- 
bnyrh , borowinowe, igliwiowe, tuszowe, basenowe, rze­
czne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacje.

Mleko, żętyca, kefir.
Lekarze ordynujący: D r .  Ki, OębitsKl, leka-z za -̂ 

kładu, Pro! D r -L uŁ asiew icz, D r .  K»z. K a d e n ,  D r 
I to śc iszew sk i  (operator).

A ptekr poczta i telegraf w miejscu.
/aKłarl gimnastyczny nod kierunkiem specjalisty.
Położenie zakładu ubocze wsrod lasów szpilkowycn, 

pow.etrze górskie wzmacniające wolne od pyłu i orga 
nicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery w lasach.

Okulica malownicza i zajmująca.
Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra.
Mra lecznicza od 20 maja do końca września.

W  czasie do 20 czerwca i po- 20 sierpnia mie 
szkania znacznie tańsze.

Zgłusz.enia załatwia

D Y H EZeJA ,

B U I G E J F  H E B U G K K 1L  j K r a t  r  , Plac Marjp.cii 1. 1, 
„pod^MurzynLmi‘f G.|kJS3i;t%d ^pecjalcyct tytcoi i cygar.

Poleca p a p i e r  U s ta w y  w  k a s e t a e k  w  najnow izym  guście, p r a w i lz lw ą  wotlę k o l /n -sk ą  llakon '35 ct., 50 ct., 6 )  c t ,  L ztr. i I ztr. 50 c t ,  i l if jM ptze p e r f u m y  ł najnowszym zapachem  bzowym, flakon I  złr K y i l f t  różnej 
jakości i zapachu, w y r o b y  s k ó r k o w e ,  jako to: w o re c z k i ,  p o r t m o n e t k i ,  e y g a r ó w k i ,  p a p i e r e s a i o e  i t p. pc cenach n-skich. Dia J. M. W. K=ięży poleca o b r a z k i  k o r o r k o \T e  f r a a e u j k l e  z piorv/szorzędt_ych fabryk,

p o  o e n c c l i  f a b r y c z n y c h .

r j i i w i i .  ■■•zotay l u^p iw ln lz lh lny  r w l r t a r :  flr W ia ł | l r « k  t t ł -  L. A iw zyia  i Jpifikl, pod z t r t ^ d u  B adow oU ofi  ■


